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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Rok HI (VI) NIEDZIELA, 10 GRUDNIA 1950 ROKU 340 


Program walki o 


międzynarodowej klasy robotniczej 


Biuro Wykonawcze SFZZ aprobuje historyczne. uchwały Kongresu Warszawskiego 


BUKARESZT (PAP). — Biuro Wy |towego Kongresu Obrońców Poko- |średnich postulatów mas pracują- , popierać i pomagać w organi Przewodnicząca rady zakładowej ZPB im. Armii Ludowej, tow. Simo- - 
konawcze Światowej Federacji | ju; cych; * zowaniu wspólnych wystąpień wa, przejmuje Sztandar Zwycięstwa: z rąk przedstawicieli ZPB im. 
Związków Zawodowych uchwaliło b zażądać od deputowanych do r domagać się redukcji kredy: |mas pracujących i organizacji związ adi yżzgiadki s 
rezolucję o zadaniach ŚFZZ w wal parlamentów i od rządów kon © tów przeznaczonych na zbro- |kowych wszystkich krajów zwłaszcza | ==========m= 


ce o pokój. 

Po  scharakteryzowaniu obecnej 
sytuacji międzynarodowej oraz pod 
kreśleniu znaczenia II Światowego 


kretnego zastosowania uchwał Kon 
gresu oraz prowadzenia w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych poli- 
tyki, która odpowiada tym uchwa- 


Kongresu Obrońców Pokoju, rezolu 
cja stwierdza: 

Biuro Wykonawcze ŚFZZ jedno- 
myślnie aprobuje i entuzjastycznie 
popiera uchwały II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju. 

Biuro Wykonawcze ŚFZZ wita u- d 
tworzenie Światowej Rady Pokoju 
— wielkiej rady narodów, która pod 
jęła się szczytnego zadania obrony 
trwałego i prawdziwego pokoju, od 


łom; 

C organizować coraz bardziej 

"zdecydowane akcje mas pra- 

cujących przeciwko produkowaniu i 
przewożeniu uzbrojenia; 
pogłębiać solidarność z naro- 
dami kolonialnymi i zależny- 
mi w ich walce o wyzwolenie naro 
dowe oraz udzielać coraz wydatniej 
szej pomocy narodowi  koreańskie- 
powiadającego interesom wszystkich | mu, który jest ofiarą agresji amery 
narodów. kańskiej; 

ŚFZZ. zaleca wszystkim krajowym e opracować i wprowadzić w ży 
ośrodkom związkowym, wszystkim cie konkretny plan utworzenia 
międzynarodowym zrzeszeniom | potężnego ruchu na rzecz jedności, 
związków zawodowych. (należącym |aby przeszkodzić w urzeczywistnie- 
do ŚFZZ) oraz wszystkim związkom | niu projektów zbrojeń, a zwłaszcza 
zawodowym: ` projektów remilitaryzacji Niemiec i 

zapoznać w sposób wyczerpu | Japonii, które amerykańskie koła 

a jący wszystkich ludzi pracy | rządzące chcą ponownie przekształ- 
(przy pomocy prasy, radia, filmów, |cić w agresywne mocarstwa; 
zebrań związkowych, narad w miej t ściśle łączyć walkę o pokój z 
seu pracy itd.) z uchwałami II Świa walką ọ zaspokojenie bezpo- 


Przykład ZPB im. Armii Ludowej 


D o wszystkich zakątków kraju, gdzie tylko rozlega się łoskot war- 
sztatów tkackich i warkot wrzecion, dotarła wieść ozwycięskim 
wykonaniu przez załogę Zakładów Przemysłu Bawelnianego im. Armii 
Ludowej zadań pierwszego roku Planu 6-letniego. Robotnicy tych 
zakładów przedterminowo zrealizowali plan w tkalni i wykończałni, a 
niezadługo ogłoszą swe zwycięstwo w oddziale przędzałni. 

Szlachetny wysiłek załogi, gięboka troska o produkcję, wysokie 
uświadomienie, codzienna uparta i wytrwała walka o uzyskanie coraz 
to lepszych wyników — wysunęły załogę ZPB im. Armii Ludowej na 
przodujące miejsce, zyskując jej tytuł najlepszej w przemyśle włókien- 
niczym. Zaszczytny tytuł, wysoka nagroda i Sztandar Przechodni Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych — za wyniki pracy w II i III 
kwartale b. r. — oto dowody uznania dla osiągnięć załogi. Zakładów im, 
Armii Ludowej, wskazującej innym zakładom przemysłu bawełnianego 
jedyną i słuszną drogę, wiodącą do przedterminowego wykonania zadań 
Planu 6-letniego. f 

Z dumą ujeli robotnicy przodującego zakładu — na wczorajszej uro- 
czystości w Teatrze Nowym — drzewce sztandaru — symbol zwycięstwa. 
Zacisnęły się mocno robotnicze dłonie, a w. sercach wezbrało uczucie za- 
dowolenia, jakie daje świadomość wypełnionego chlubnie obowiązku 
względem Państwa i społeczeństwa. 


Osiągnięcie załogi ZPB im. Armii Ludowej winno stać się przykła- 
dem dla wszystkich załóg fabryk włókienniczych, a szczególnie baweł- 
nianych, winno stać się wezwaniem, mobilizującym wielką rzeszę włók- 
niarzy do szybkiego, przedterminowego ukończenia rocznych planów 
produkcyjnych. Ostatni miesiąc 1950 roku powinien stać się okresem 
wzmożonej, zaciętej walki o każdy metr tkaniny, o każdy kilogram przę- 
dzy, o każdy dzień przyspieszający wykonanie zadań, przewidzianych na 
rok bieżący, Przed załogami fabryk, przed ich kierownictwami, organi- 
zacjami partyjnymi i związkowymi stoi bojowe zadanie pełnej realizacji 
planu produkcyjnego w przemyśle bawełnianym. A pełna realizacja pla- 
nu wymaga rychłego usunięcia wszelkich niedociągnięć i braków, któ- 
rych z winy Centralnego Zarządu Przemysłu Bawełnianego nie zdołały 
się ustrzec poszczególne zakłady. 

Organ KC PZPR „Trybuna Ludu* w artykule z dnia 7 grudnia br. 
stwierdza, że: „na skutek oportunistycznego planowania ujemne wyniki 
(I kwartału były podstawą do opracowania planu na III kwartał i w ten 
sposób bawełna „zgubiła“ plan państwowy, plan, który jest przecież pra- 
wem“. f 

Szczególna w tych warunkach troska, o plan winna zmobilizować 
zarówno Centralny Zarząd jak i wszystkie zakłady przemysłu bawełnia 
nego do wytężonej walki na zagrożonych odcinkach produkcji. Plan 
68-letni musi być realizowany na każdym etapie. Nie moga go za- 
chwiać żadne braki czy niedomagania. „Wszystkie braki i hłędy trzeba 
najszybciej usunać, trzeba poziom naszej pracy organizacyjnej dociągnąć 
do poziomu naszej linii politycznej, odzwierciedlonej między innymi w 
Planie 6-letnim. Taki jest konieczny warunek pomyślnego wykonania 
6-letniego Planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce* — powiedział 
na V Plenum Komitetu Centralnego PZPR tow. Minc. 

W całym przemyśle bawełnianym, któremu przyświeca obecnie 
przykład ZPB im. Armii Ludowej, przebiega zrodzona z inicjatywy ro- 
botników kampania o zwiększenie wydajności pracy, o pełne urucho- 
mienie parku maszynowego 0 usprawnienie procesów produkcyjnych 
o nadrobienie zaległych ilości tkanin i przędzy. Z dnia na dzień szerzej 
i głębiej rozwija się — rozpoczęte przez załogę ZPB im. Szymańskiego 
współzawodnictwo o pełne wykonanie baz akordowych, o stuprocento- 
wą wydajność, k i 

Kierownictwa zakładów bawełnianych, organizacje partyjne i związ- 
kowe w tej tak ważnej chwili winny cały swój wysiłek poświęcić „wiel- 
kiej sprawie pomyślnego wykonania rocznego planu produkcyjnego 
Fakt, że ZPB im. Armii Ludowej wyprodukują w bieżącym roku milion 
metrów tkanin ponad plan, powinien zmobilizować jak najszersze rze- 
sze do pójścia za przykładem przodującego zakładu włókienniczego, 

„Realność naszego planu produkcyjnego — to miliony ludzi pracują: 
cych, którzy tworzą nowe życie, Realność naszego programu — to żywi 
ludzie, to my wszyscy, nasza gotowość do pracy po nowemu, nasza W0- 
la wykonania planu“ — powiedział towarzysz Stalin. 

Robotnicy przemysłu bawełnianego mają gorącą. zdecydowaną wolę 
wykonania swych planów produkcyjnych. Zadania te spełnią, dając 
w ten sposób wyraz swej woli walki o zbudowanie socjalizmu, o ugrun- 
towanie pokoju. 


jenia, opracować i zastosować kon- 
kretne płany rozszerzenia robót spo 
iecznie pożytecznych i podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących, wy 
korzystując w tym celu sumy, które 
zostaną zwolnione w wyniku zmniej 
szenia wydatków wojennych; 
] zacieśnić kontakt z organiza- 
a cjami związkowymi nie nale- 
żącymi do ŠFZZ w celu podjęcia kon 
kretitych akcji w obronie pokoju; 
` zjednoczyć w walce o pokój 
i wszystkich zorganizowanych i 
niezerganizowanych pracowników, 
zdecydowanie demaskować szkodli- 
wą działalność rozłamowców — przy 
wódców. tzw. „międzynarodowej kon 
federacji wolnych związków zawo- 
dowych“ i miedzynarodowych sekre 
tariatów. branżowych, usiłujących 
przy pomocy manewrów politycz- 
nych zamaskować swą rolę posłusz 
nych pomocników  imperialistycz- 
nych podżegaczy wojennych; 
> 4 rozszerzać i umacniać komite 
J ty obrony pokoju w przedsię 
biorstwach, uaktywnić ich działal- 
ność oraz tworzyć je tam, gdzie jesz 
cze nie istnieją. 
Biuro Wykonawcze poleca sekre 
tariatowi SFZZ: á 
a wzmóc propagandę zmierzają 
cą do zdemaskowania ktiowań 
imperialistów; przy pomocy swych 
periodycznych wydawnictw, bro- 
szur, prasy i radia zaznajamiać ma- 
sy pracujące z uchwałami JI Świato 
wego Kongresu Obrońców Pokoju o 
raz z działalnością w obronie poko- 
ju, rozwijaną przez krajowe centra- 
le związkowe, by każda wchodząca 
w skład ŚFZZ organizacja mogła 
wykerzystać pozytywne doświadcze- 
nie pracy innych central związko- 
wych; 
badać zarówno pozytywne jaki 
negatywne wyniki działalności 
komitetów pokoju w przedsiębior- 
stwach, opracowywać konkretne pro 
pozycje dotyczące zadań tych komi 
tetów w przyszłości oraz informo- 
wać o tym centrale związkowe; 


Europy, aby przeszkodzić remilitary 
zacji Niemiec; 

d udzielać pomocy krajowym 

— centralom związkowym w dzie 
dzinie wymiany delegacji robotni- 
czych między różnymi krajami oraz 
popularyzować sprawozdania tych 
delegacji; 


e wzmóc pracę organizacyjną 1 

* propagandową w krajach kolo 

nialnych i zależnych, podkreślając 

związek jaki istnieje między walką 

o pokój w walką © wyzwolenie naro 
dowe; 


f złożyć w Radzie Gospodarczo- 
Społecznej ONZ wnicsek prze 
widujący redukcję wydatków na 
zbrojenie i wykorzystanie tych sum 
dla podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących miast i wsi; 


wspólnie z międzynarodowy- 

mi zrzeszeniami związków za 
wodowych (należącymi do ŚFZZ) 0- 
pracować propozycje w sprawie na 
wiązania normalnych stosunków han 
dlowych i kulturalnych między 


wszystkimi krajami. 


W hołdzie. wielkiemu bojownikowi o wolność 


Naród węgierski obchodzi uroczyście 


100 rocznicę z 


BUDAPESZT (PAP), — Cały na- 
ród węgierski uroczyście obchodzi 
100 rocznicę śmierci wielkiego pa- 
trioty polskiego i bojownika o wól- 
ność Węgier — generała Józefa BE- 
MA. t 

W związku z= rocznieą, * minister 
Obrony Narodówej — Mihaly Far- 
kas wydał rozkaz; w którym stWwier- 
dzam. in.: 

Wierna wspaniałym tradycjom 
walk 1848 r. nasza armia ludowa wi 
dzi w gen. Bemie uosobienie gorące 
go umiłowania ojczyzny, rewolucyj- 
nego internacjonalizmu i wybitnych 
zdolności strategicznych. 

Z okazji 100 rocznicy zgonu gen. 
Bema rozkazuję, by 29 pułk artyle- 
ryjski, który odznaczył się najlep- 


gonu gen. Bema 


szymi wynikami w dziedzinie wy* 
szkolenia, nosił odtąd nazwę, „pułku 
im. Józefa Bema“. 


Z okazji 100 rocznicy zgonu gen. 
Józefa Bema stołeczna rada narodo- 
wa przemianowała plac im. Palffy, 
na którym wznosi się pomnik Bema 
na Plac im. gen. Józefa Bema. zaś 
przyległy do placu bułwar im. Mo- 
nus Illes na bulwar im, Bema. 


W dniu 9 bm. odbyła sie w Tea- 
trze Miejskim w Budapeszcie uro- 
czysta akademia poświęcona pamię- 
ci wielkiego bohatera. Wieczory i po 
gadanki poświęcone życiu i wałkom 


wyzwoleńczym gen. Józefa Bema 
odbyły się we wszystkich szkołach 


węgierskich. 


W pierwszej linii walki o plan we włókiennietwie 


Uroczyste przekazanie Sztandarów Przechodnich zwycięskim załogom 


Łódzcy włókniarze przekonali się 
już niejednokrotnie, jak wielką 
dźwignią osiągnieć produkcyjnych 
jest współzawodnictwo pracy. Szla- 
chetna rywalizacja „między robotni- 
kami jednego zakładu oraz między 
załogami poszczególnych fabryk w 
wielkim stopniu przyczynia się do 
wzrostu wydajności pracy i polep- 
szenia jakości produkcji. Międzyza- 
kładowe współzawodnictwo pracy 
w przemyśle włókienniczym stało 
się doskonałym orężem w walce 0 


wykonanie zadań pierwszego roku 
Planu 6-letniego. 

Wczoraj w*sali Teatru Nowego od 
była się . uroczystość -wręczenia 
Sztandarów Przechodnich 'zwycięz- 
com w II kwartale bież, roku oraz 
nagród prządkom, które wysunęły. 
się na czoło w konkursie o najlep- 
sze przykręcanie przędzy. Głównym 
bohaterem uroczystości stały się Za 
kłady Przeniysłu Bawełnianego im. 
Armii Ludowej, które za wysokie 
wyniki, uzyskane w M i HI kwartale 
zdobyły Sztandar Przechodni Cen- 


Bohaterska Armia Ludowa Korei 


wyzwala rodzime miasta i wsie | 
Olbrzymie straty wojsk Mac Arthura 


PEKIN (PAP) — Dowództwo na 
czelne koreańskiej Armii Ludowej 
w komunikacie ogłoszonym w pią 
tek stwierdza, że na wszystkich fron 
tach wojska Armii Ludowej oraz 
ochotnicy chińscy kontynuowali po 
ścig za cofającymi się wojskami 
amerykańskimi i południowo-koreań 
skimi. 

Agencja Nowych Chin donosi, że 
oddziały koreańskiej Armii Ludo- 
wej, działające. na tyłach nieprzyja 
ciela, wyzwoliły rozległe obszary 
Korci. Do'dnią 3 grudnia — jak wy 
nika z oficjalnego komunikatu — 
oddziały Armii Ludowej wyparły 
interwentów z całej prawie prowin 
cji Kangwon, z pięciu powiatów 
prowincji Hwanghai, z szeregu po- 
wiatów prowinegi południowy 
Pyunsan i prowincji Kyungki. Od- 
działy Armii Ludowej wyzwoliły w 
tym czasie miasta Kosan, Sinke, 
Czunczun, Pyungkang, Bokke, Hwai 


jang, Jangku, Ryncze, 
Kapyung i wiele innych. 
W tóku walk na ‘tych obszarach 
oddziały Armii Ludowej zadały nie 
przyjacielowi ciężkie straty w lu- 
dziach oraz wzięły znaczną: zdobycz. 
Na wyzwolonych terenach wznowi= 
ły swą działalność organa władzy 
ludowej. Ludność miejscowa serde- 
cznie twita. wyzwolicieli, czynnie 
pomagając w gromieniu wroga. 
PEKIN (PAP) — Jak podaje do- 
wództwo naczelne koreańskiej Ar- 
mii Ludowej, wojska Mac Arthura 
poniosły w ostatnim tygodniu listo- 


Hwaczun, 


pada br. elbrzymie straty w lu. 
dziach i sprzęcie. 
Straty te wyniosty w zabitych, 


rannych i wziętych do niewoli oko 
ło 23.687 żołnierzy i oficerów. Woj- 
ska ludowe zdobyły 521 dział i moż- 
dzierzy. 460 karabinów  maszyno- 
wych, 4.740 pistoletów automatycz- 
nych: i karabinów, 55 czołgów, 
1.953 samochody oraz znaczną ilość 


Zakończenie obrad 


Rady Naczelnej ZSL 


WARSZAWA (PAP). — 9 bm, za- 
kończyła 3-dniowe obrady Rada Na 
czelna Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. 

Ostatni dzień obrad. wypełniła dal 
sza dyskitsja nad referatami wicepre 
zesa NKW — Stefana Ignara i se- 
kretarza NKW — pos. Aleksandra 
Juszkiewicza oraz nad sprawozda- 
niem Głównej Komisji Kontroli 
Stronnictwa, Dyskusję, w której za- 
bierało głos kilkudziesięciu mów- 
ców — członków Radv. Naczelnego 


Komitetu Wykonawczego oraz wie- 
lu działaczy terenowych, podsumo-= 
wał sekretarz NKW — Józef Ozga- 
Michalski. 

Wyniki 3-dniowych obrad zawar- 
te zostały w podjętej na zakończenie 
posiedzenia uchwale, w której Rada 
Naczelna oceniła działalność ZSL w 
okresie od Kongresu Zjednoczenio- 
wego i określiła zadania i rolę ZSL 
na etapie budowy podstaw socjaliz= 
mu w Polsce. 


amunicji. Zniszczono -49 «czołgów 
nieprzyjacielskich i 92 samochody. 

Komunikat dowództwa naczelne 
go koreańskiej Armii Ludowej przy 
pomina, że 24 listopada br.* rozpo- 
częła się w Korei Północnej pod 
osobistym dowództwem zbrodniarza 
wojennego "Mac Arthura generalna 
ofensywa wojsk  napastniczych w 
kierunku granicy» Chin Ludowych. 

Dowództwo. wojsk nieprzyjaciel- 
skich skoncentrowało dla przepro- 
wadzenia tej „ostatecznej ofensy- 
wy“ wszystkie rozporządzalne siły, 
w skład których weszło 7 dywiżji 
amerykańskich, jedna brygada bry. 
tyjska, jedna brygada : australijska, 
jedna brygada turecka i szereg dy. 
wizji wojsk marionetkowego rządu 
Li Syn-Mana. "Wojska: nieprzyjaciel 
skie posunęły się nieznacznie nai 
przód, lecz już. 25 listopada kore- 
ańska Armia. Ludowa i ochotnicy 
chińscy powstrzymali natarcie i 
przeszli zdecydowanie do kontrofen 
sywy zadając "napastnikom coraz 
dotkliwsze ciosy na wszystkich od- 
cinkach frontu. 

W dniu 2% listopada rozpoczal 
się paniczny odwrót wojsk nieprzy- 
jacielskich. Poczęły one uciekać na 
południe ponosząc wielkie straty i 
porzucając ciężkie uzbrojenie. 

Od chwili rozpoczęcia „ostatecz- 
nej ofensywy* Mac Arthura do 
dnia 1 grudnia straty wojsk napast 
niczych wyniosły w zabitych, ran- 
nych i wziętych do niewoli 23.687 
żołnierzy i oficerów. i 

Liczba zabitych i rannych wynosi 
15.932 w tym”8.085 amerykańskich, 
brytyjskich i tureckich żołnierzy i 
oficerów, a neszta żołnierzy i ofice- 
rów wojsk lisymanowski. 1. 


tralnej Rady Związków 
wych. 

Gdy sekretarz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Włókniarzy 
tow. Aniołkiewicz, przypomniał, ko 
mu zawdzięczamy możliwość poko- 
jowej twórczej pracy, na kim wzo- 
rujemy się, rozwijając -w naszych 
zakładach współzawodnictwo i racjo 
nalizatorstwo — rozległy się na sali 
gorące okrzyki i oklaski na cześć 
Towarzysza Stalina i Związku Rá- 
dzieckiego, Żywiołową owację zgoto 
wano przedstawicielom zwycięskich 
zakładów: ZPB im. Armii Ludowej, 
ZPB w Andrychowie, ZPW -w To- 
maszowie, Dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego, 'Dolnośląs- 
kich Zakładów. Przemysłu Jedwab.- 
Galant. w Nowej Rudzie, ZPDz. im. 
E. Plater, Fabryki Włókien Sztucz- 
nych w Tomaszowie, Zakładów Tka 
nin Technicznych i Pasów. oraz Za- 
kładów Roszarniczych w Nędzy. 

Kulminacyjnym punktem. uroczy- 
stości było wręczenie sztandarów. 
Przedstawiciele Zakładów im. Armii 
Ludowej przejęli. Sztandar z rąk 
przedstawicieli załogi ZPB im, Dzier 
żyńskiego. i > 

— Uzyskaliście lepsze wyniki niż 

my w tym Szłachetnym współzawod 
nictwie — oświadczył przewodni- 
czący rady »zakładowej ZPB im. 
Dzierżyńskiego, tow. (Kowalski, — 
Życzę Wam w. imieniu naszej zało- 
gi dalszych sukcesów w walce a wy 
konanie planów.: 
" Przejmając "Sztandar, przewodni- 
cząca rady zwycięskiego zakładu, 
tow. Simowa ' zapewniła: obecnych, 
że Zakłady im. Armii Ludowej nie 
ustąpią zajętej j 


Zawodo- 


przodującej pozycji, 
lećz'dążyć będą do osiągnięcia jesz- 
cze- lepszych wyników. Przodownicy 
pracy tow. tow. Kozłowski, Tosik, 
Rudka z dumą przejęli Sztandar w 
swoje ręce. Nie oddadzą go łatwo. 

Następuje przekazywanie sztanda- 
rów pozostałym zakładom, — zwy- 
cięzcom w trzecim. etapie współza- 
wodnictwa, Zabierają głos zwycięzcy 
i zwyciężeni. Jedni mówią o tym, 
dzięki, czemu uzyskali dobre wyniki 
w ostatnim kwartale. drudzy %łuma 

(Dokończenie na str. 2) 


„Młoda Gwardia“ 
dla Czytelników „Głosu” 


Już się ukazała — w ramach 
„Biblioteki Głosu Robotniczego” — 


— m A Z ZO ZZOZ A 


słynna. powieść A. Fadiejewa o 
bohaterskiej młodzieży Krasnodo 
nu — „Młoda Gwardia”, i 
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NARODOWY SPIS POWSZECHNY - ZAKOŃCZONY V P 


Pierwsze wyniki opublikowane zostaną w połowie stycznia 1951 r. 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
9 bm. w godzinach porannych Naro- 
dowy Spis kżdroconi A został zakońe 
czony. Spis, znacznie szerszy od 
wszystkich, jakie dotychczas w Pol- 
sce przeprowadzono == przebiegł w 
warunkach powszechnego zrozumie- 
nia i pozytywnego ustosunkowania 
się doń wszystkich warstw ludności. 

W zuvełnie odmiennych warunkach 
odbył się np. spis w 1921 r, Opiera: 
jąc się na licznych materiałach z ca 
łego kraju, prof. Ludwik Krzywicki 
w następujący sposób pisał o ówcze- 
snym ustosunkowaniu sią ludności, 
„Należy podkreślić z całym naci- 
skiem, iż ludność bardzo niechętnie 
dokonywała zeznań.“ („Miesięcznik 
Statystyczny”, r, 1922, zeszyt nr 6). 

Podczas spisu w 1081 r. powstawa 
ło bardzó wiele nieporozumień i zatar 
gów m. in. na tle rubryki, dotyczą= 
cej języka ojczystego, religii itp. 

Generalny komisarz spisowy, Ob: 
Zygmunt Padowiez, dokonal w roze 


przebiegu Spisu na podstawie pierw 
szych sprawozdań, zwracając uwagę 
na sprzyjającą atmosfere, w jakiej 
Bpis został przeprowadzony. 

Bpłsy przedwojemie — podkreślił 
generalny komisarz spisowy — miia- 
ły znacznie węższy žākres. Jeżeli 
chodzi np. o mieszkania, to intereso- 
wano się jedynie liczbą izb, podczas 
gdy obecnie na podstawie Spisu t- 
stali się stan Zaopatrzenia mieszkań 
w instalacje (elektryczność, gaz, Wo- 
dociąg, kanalizacja, centralne ogrze- 
wanie, łazienka i it): 

Zasadniczo różnią się także od 
przedwojeńnych — przyjęte obecnie 
metody opracowania wyników spisu, 
opatte na wzóortch radzieckiej nauki 
statystycznej, Metody te sprzyjają 
uzyskaniu danych jak najbardziej peł 
nych i prawdziwych dła wyciągnięcia 
wniosków zgodnych z interesami spo 
łetzeństwa. 

120-1ysięczna rzesza komisarzy &pi 
sówych, powołana przez społeczne ko 


mowie z przedstawicielem PAP oceny | misje spisowe i przeszkolona na 2- 


Naród niemiecki 


w pełni popiera 


propozycje premiera Grotewohla 


BERLIN (PAP). — Prezydium Rady 
Narodowej = Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych ogłosiło 
oświadczenie, w którym w całej peł* 
mi popiera zawartą w liście premiera 
Grotewohla do kanclerza Adenauera 
propozycję, aby w wyniku rokowań 
znaleźć wspólną dtoge do przywróce: 
nia jedności Niemiec i przygotowania 
traktatu pokojowego. 


Napływające z całych Niemiec do- 
niesienia — stwierdza m, in. oświad- 
czenie — świadczą, że wszyscy Niem 
êy z niecierpliwością oczekują chwi- 
li, gdy zostanie osiągnięte wzajemne 
porozumienie i gdy wspólnie rozpa* 
trzone zósłańą możliwości uratawa* 
nia narodu przed grożącym mu nie- 
bezpieczeństwem, 


dniowych kursach, zdała egzamin w 
cmej pełni — mówi ob. Padowicz. — 
Dobre wyniki w pracy osiągnęła mło 
dzież szkołna ze starszych klas. Na- 
leży również podkreślić wkład mło- 
dzieży akadentickiej, nauczyciełstwa, 
aktywu Ligi Kobiet itd, 


O powodzeniu Spisu zadecydowała 
pelna zrozumienia postawa całego 
społeczeństwa. Zmalazły się jednak 
takie jednostki, które rozsiewały na 
temat Spisu najbardziej nieprawdo= 
podobne plotki. Relacje z całego kra 
ju potwierdzają zgodnie, że zerze” 
niem klamliwych wersji zajmowały 
się prawie wyłacznie elementy speku 
lanckie i kułackie. 


To, że wypadki ulegania złośliwym 
plotkom okazały się stosunkowo nie- 
liczne, zawdzięczać należy szerokiej 
pracy uświadamiajacej, a także inten 
sywnej akcji popularyzacji Spisu w 
prasie, radio i filmie, 

Owoce tej pracy zbierali komisarze 
spisowi, życzliwie przyjmowani przez 
ladność, która chętnie i MEA ia 
udzielała odpowiedzi, Wyrazem do- 
minującego w społeczeństwie zrozu- 
mienia doniosłości Spisu były m. in. 
wypadki reklamacji u władz spiso- 
wych — przy pominięciu poszczegól- 
tych mieszkańców. 

W obwodach, gminach, miastach i 
powiatach sprawdza się obecnie, czy 
wszystkie osoby i wszystkie obiekty 
zostały spisane; czy nie pominięto 
poszczególnych rubryk formularzy. 
Jednocześnie prace nad sporządza- 
niem zestawień zbiorczych, na któ- 
rych oprze się obliczanie tymczaso- 
wych wyników Spisu, są już poważ- 
nie zaawansowane, Materiał z pówia 


Łączy ich wspólny program 
grabieży swiata 


Po konferencji Truman — Attlee 


WASZYNGTON (PAP) — Ogło= 
sżóńo tu kómunikał o wynikach kon 
fereńcji prezydenta USA — Truma= 
na z premierem W. Brytanii — Att= 
lec. 

Komunikat stwierdza, że Truman 
i Attlee uzgodnili swą politykę w 
sprawie Korei i zamierzają kontynu 
ować agresje przeciwko narodowi 
kóreańskiemu pod flagą ONZ. 

Autorzy komunikatu zaznaczają, 
że w sprawie uznania Chin Ludo- 
wych i dopuszczenia ich do ONZ — 
nie osiągnięto porozumienia, Attlee 
przyjał stanowisko Trumana w spra 
wie Taiwanu. Wyspa chińska Tai- 
wan ma więc w myśl komunikatu, 
być dalej „neutraliżowana*, t, zn, 6- 
kupowana przez amerykańskie siły 
zbrojne. 

Przywdziewając togę rzekomych 
obrońców narodów Azji — Truman 
i Attlee zapowiadają wzmożenie jn- 
gerencji USA i W, Brytanii w spra- 
wy narodów Azji, 

Komunikat nawiązuje następnie 
do sytuacji w FKuropie zachodniej i 
stwierdza, że USA i W: Brytania 
wraz z innymi uczestnikami pakta 
atlantyckiego przystąpią do wzmo* 
żenia i przyspieszenia zbrojeń, Ko= 
munikat zapowiada ftównież przy= 
spieszenie prac nad utworzeniem 
„armii atlantyckiej'. 

weźmie śią również pod uwagę 
sprawę nominacji dowódcy naczelne 
go „armii atlantyckiej". 


Jak wiadomo, w Wielkiej Brytanii 
f w ińńych krajach Europy zachoda 
niej pańtije — w rózultacie zachłan 
nej polityki monópolistów amery= 
kańskich = brak surowców. Komu= 
nikat podaje, że sprawa podziału su 
rówców, która wywołuje rozbieźno= 
ści między krajami Durópy zachod 
niej a USA, była omawiana przez 
Trumana i Attlee. 

W. kóńcu komunikat, pobrzękując 
bronią atomową, stwierdza, że „mię 
dzy USA a W. Brytanią istnieje iden 
tyczność celów”, 


* 


LAKE SUCCESS (PAP). — Komu 
fikat o wynikach rozmów Truman 
— Attlee wywołał wśród wielu dele 
zacji depresję. Zwraca się uwagę na 
ożywioną działalność ambasadora 
Indii pani Nehru, która ódbyła kön- 
ferencje z delegatem Chińskiej Re- 
publiki Ludowej — Wu. Pani Nehru 
przeprowadziła rówież rozmowę z 


Ferie zimowe 


w szkolnictwie 


W roku szkolnym 1950-51 ferie zi 
mowe w szkołach  ogólnokształcą- 
cych stopnia podstawowego i liceal= 
nego, w zakładach kształcenia nau“ 
czycieti szkół podstawowych i wycho 
waweżyń przedszkoli rozpoczynają 
się 23 grudnia 1950 r. 

Wznowienie zająć w wymienio=* 
nych powyżej typach szkół nastąpi 
w poniedziałek 8 styczmia 1851 © 
Terminy powyższe dotyczą również 
szkół podstawowych i licealńych 
dia pracujących. 


wn 


P 


premierem Attlce i wzięła udział w 
jednej z konferencji Truman — Att- 
lee. Korespondent agencji „United 
Press" podaje, że rzecznik delegacji 
Indii w Lake Success oświadczył, iż 
komunikat o konferencji Truman — 
Attlee nie przyczyni się do popra- 
wienia sytnacji w Azji. 

Wśród delegatów ONZ panuje 
ptizekonanie, że Truman i Attlee po- | 


stanowili w szybkim tempie wsmóc 
zbrojenia w Europie zachodniej, a w 
szczególności w Trizonii, która ma 
być włączona oficjalnie do paktu at 
lantyckiego, 

Zwtaca się również uwagę na oka 
liczność, że decyzje w sprawie Euró 
py zachodniej podjete zostały beż u- 
działu przedstawieieii Francji i in- 
nych krajów Europy zachodniej. 


tów zaczyńa napływać do Głównego 
Urzędu Statystycznego. 

Już w dwa tygodnie po nadesłaniu 
ostatnich materiałów gotowe będą 
tymczasowe wyniki liczbowe Spisit 
— stwierdza ob. Padowież, Wyniki 
te przyniosą ogólną liczbę ludności 
w Polsce z podzidem według plci o- 
raz według źródeł utrzymania (2 rol 
nictwa i z zawodów poza rolniczych). 
Uzyskumy również globalną liczbę 
mieszkań i izb, liczbę 1 łączną po- 
wierzchnię gospodarstw rolnych oraz 
pogłowie inwentarza żywego z po 
działem na I a dhen gospodarstwa 
chłopskie, spółdzielnie produkcyjne i 
AE, publiczne w całym kra 
u. 

Wszystkie te tymczasowe dane u- 
zyskamy prawdopodobnie juź w po- 
łowie stycznia 1951 r. Niezależnie od 
tego, natychmiast po nadesłaniu ma- 
teriałów spisówych z całego kraju, 
podejmiemy sżczegółówe opracowa- 
nie wyfików, które potrwa znacznie 
dłużej. 


wał 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

czą, dlączego utracili palmę pierw- 
szeństwa. Z tych i tamtych wypo- 
wiedzi widać, jak głęboko zakorze- 
niła się w serlach robothików idea 
walki o wykonywanie planów. Sta- 
ła się ọna sprawą honoru, robotni- 
czej dumy, obotnicy wiedzą, że 
właśnie dzięki szlachetnej tywaliza- 
cji o większą i lepszą produkcję, 
szybciej zbudują w Polsce socjalizm. 
W tych prostych robotniczych sło- 
wach przebijała szczera 1 gorąca 
troska o prodttkcję, o swój zakład 
pracy i o kraj cały, > 

— My Satandar zatrzymamy. Nie 
oddamy go już nikomu — powtarza 
ły się często pełne zaciętości i upo= 
ru słowa, świadczące o stale wzra- 
stającej świadomości polskiego włó- 
kniarza, z uporem walczącego o wy 
konanie planów. 

Gorącą owację zgotowano prząd- 
ce z Dzierzoniowskich ZPB Janinie 
Kołodziejczyk, która zdobyła pietw= 
sze miejsce w konkursie o tytuł naj 


lepszej prządki. Bukiety czerwo- 


- Hg" 


ERWSZEJ LINII WALKI O PLAN 


we włókiennictwie 


nych goździków ofiarowali robotnt- 
cy także prządce Clesielskiej z ZPB 
im. Hanki Sawickiej oraz przędza- 
rzowi Kowalskiemu z ZPB im, Mar- 
chiewskiego, którzy również osiąg- 
ngli doskonałe wyniki. Z wielką u- 
wagą wysłuchano przemówienia 20- 
letniej Janiny Kołodziejczyk, która 
podzieliła się z zebranymi swym do- 
AE w przyktęcaniu prze 
zy, 


Sekretarz KW PZPR tow, Olszew- 
ski pozdrowił zwycięzców w imie- 
niu Łódzkiego i Wojewódzkiego Ko 
mitetów PZPR, Słowa, mobilizujące 
do przedterminowego wykónariia ro 
cznych planów produkcyjnych gig- 
boko zapadły w serca zebranych. 


Przedstawiciele załóg — przodow= 
nicy i racjonalizatorzy, 6dbierając za 
służone nagrody, przyrzeklii nadal u- 
silnie walczyć o szybką realizację za 
dań produkcyjnych przewidzianych 
na rok bieżący, Przyrzekli zwycięs- 
ke. zakończyć IV kwartał bieżącego 
roku, ` 


Ruiny miast koreańskich oskarżają imperialistów 


Energiczny protest rządu Kim Ir Sena przeciw zbrodniom trumanowskich żołdaków 


PEKIN (PAP). — Dnia 7 bm. rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowó-Demto 
kratycznej przestał do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych następujące 
oświadczenie: : : 

„Do przewodniczącego sesji Zgro- 
madzeńia Ogólnego Narodów Zjedno- 
czonych. 

Do przewodniczącego 
pieczeństwa ONZ. 

Poprzednie oświadczenia rządu Ko- 
róańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratyczńej oraz komunikaty Specjal- 
nej Komisji Jednolitego Demoktaty- 
cznego Frontu Patriotycznego Korei 
przytaczały Heze wypadki pozwał: 
cenia przez siły zbrojne interwentów 
amorykańskich powszechnie uzna- 
nych norm prawa międzynarodowego 
dotyczących prowadzenia wojny. 

Imperialiści amerykańscy, Którzy 
napotkali na zaciekły opór narodu 
koreańskiego, stosują coraz okrutniej 
sze metody prowadzenia wojny w 
Korei, w najmniejszym stopniu nie 
licząc się z powszechnie uznanymi za 
sadami prowadzenia wojny. Już od 
samego początku agresji amerykań- 
skiej w Korei było jasne, że impe* 
rializm amerykański, rozpoczynająć 
jawną walke zbrojną w celu zdła-| 


Rudy Bez- 


wienia ruchu wyzwóleńczego naro- 
dów i ustanowienia hegemonii impe- 
tializmu amerykańskiego na Dale- 
kim Wschodzie, zdecydował Się na 
wszelkie zbrodnie, aby zająć Koreę. 

2 systematycznością „cywilizowa- 
nych“ barbarzyńców amerykańskie si 
ły zbrojne przy pomocy bombardo- 
wania z powietrza i od strony morza 
oraz innymi sposobami zniszczyły W 
Korei wszystkie wielkie przedsiębior 
stwa przemysłowe oraz większość 
Średnich i drobnych przedsiębiorstw, 
starły z powierzekni ziemi wszystkie 
wielkie i średnie miastu, zniszczyły 
wsie, a obecnie gdy zbliża się zima 
przystąpiły do systematycznego nisz 
czenia pozostalych miejscowości. 

Samoloty amerykańskie codziennie 
dolconują ponad tysiąc lotów, aby 
bombardować miasta i wsie korenń- 
skie. Stosuje taktykę spalonej zie- 
mi, lotnictwo umerykańskie zrzuca 
na miasta i wsie, w których nie ma 
żadnych obiektów wojennych, olbrzy 
mie ilości bomb zapalających i bu- 
rzących, niszeząc domy i mienie lti- 
dności cywilnej, pozostawiając mtilio 
ny ludzi bez dachu nad głową i środ 
ków do życia, 

Samoloty amerykańskie zburzyły i 


W ślad za Mikołajczykiem 


— Turner usiłował naruszyć granicę polską 
Pierwszy dzień szpiegowsko-przemytniczego procesu w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — 9 bm, 


przed Sadem Apelacyjny w War- 


szawie rozpoczął się rewelacyjiiy proces przeciwko trzem obywatelom bry- 
tyjskim — ©laude Turnerowi, Gordo nowi Nelmesowi i Henry Uppertono- 
wi, oskarżonym o zorganizowanie nielegalnego przerzutu za granicę oby- 


watelki polskiej, Burbury Bobrowski 


ej, która zasiadła również na ławie 


oskarżonych pod zarzutem usilowania nielegalnego przekroczenia granicy, 


Pierwszy dzień procesu wypełni 


m. in. sensacyjne szczegóły ucieczki 


ły żeznania Turnera, który ujawnił 
Mikołajczyka z Polski oraz podał 


szereg nazwisk dyplomatów brytyjskich, którzy zajmowali się w Polsce 


szpiegostwem. 


Oskarżony przyznał się do winy i 
dzialułności wywiadoweżej, jaką pro 
wadził w Polsce, pełniąc funkcję at- 
tache lotniczego przy ambasadzie 
brytyjskiej w Wa aniei 

Turner jest zawodowym oficerem 
brytyjskich sił powietrznych i w cza 
sie swej wieloletniej służby w RAF'-ie 
dosłużył się stopnia pułkownika, 
Przed wstąpieniem dö lotnictwa prà- 
cował w azjatyckim towarzystwie na 
ftówym. Po ukończeniu szkoły kade- 
tów i przeszkolenia lotniczego: w cza- 
sie swej służby w RAF brał oñ m. 
in. udział w (łumieniu powstań w Iń- 
diach. 


PRZY POMOCY AMBASADY 
BRYTYJSKIEJ 


Turner zeżnajć, że współoskarżoną 
Bobrowska poznał w październiku 
1940 r, á w końcu listopada na wia: 
dómość o swym odwołaniu z Polski, 
nakłanńiał ją do nielegulnego wyjaż 
da do Wielkiej Brytanii W sprawie 
nielegalnego przerzutu Bobrowskiej 
za granicę, Turner przed swym wy- 
jazdem do Anglii pertruktował z» war 
szawskim korespondentem amerykań 
skiego dziennika „New York Times“, 
Motrowem otaz konsulem brytyjskim 
w Szezecinie Mitehelem. Ten oståt- 
ni poińformował go o zńańych mu 
drogach przerzutu przez Niemcy. 
Machinacje te zostały przerwane wy 
jazdem Turnera do Anglii, jednak ź 
Londynu utrzymywał on w dalszym 
ciągu łączność korespondentyjną 2 


Huta „Zabrze“ 


zdobyła sztandar 


za wybitne osiągnięcia 
produkcyjne 

KATOWICH (PAP) — Na posie: 
dzeniu Głównego Komitetu Współza- 
wódnictwa Pracy Zw. Zawod, Hutni- 
ków podsumowano wyniki współza: 
wodnictwo  próowadzońego między 
hutami oałego kraju. Za najlepsze 
wyniki Główny Komitet postanowił 
przyznać sztandar przechodni robote 
nikóm hity „Zabrze 


Bobrowska przeź pocztę dyplomatycz 
ną ambasady brytyjskiej w Warsza- 
wie. Początkowo listy Turnera prze- 
kazywał Bobrowskiej pracownik atta 
chatu lotniczego ambasady, Adaras. 


BRYTYJSKI OŚRODEK 
„INFORMACYJNO - 


SZPIEGOWSKI" w WARSZAWIE 
Wobec związanego z tym nieporo- 
zumieńnia # Adamsem w  później- 
szym okresie wymiana _kotesponden- 
eji Turner — Bobrowska odbywała 
się za pośrednictwem kierowniczki 
brytyjskiego ośrodka informacyjnego 
w Polsce, Bamfórt- Fletcher oraz 
obywatelu polskiego, Bednarczyka. 

Wspólnie z majorem” Wintonem 
Turner ukanł oszuikańczy projekt wy 
wiezienia Robrowskiej ż kraju przez 
Czechosłowacje ża falszywym pasz 
pottem brytyjskim, którego» dostar= 
czyła byłu urzędniczka brytyjskiego 
6ćrodka informacyjnego w Warsza: 
wie, Maty Wardroper. 

Turner ukartował z Dobree = Bel- 
lem plany przerzitcenił Bobrowskiej 
do Anglii droga powietrzna przy po 
mocy pilota Boba Bawerley, który 
miał wyładować potajemnie nä fie- 
używanym lotnisku w woj. wrocław 
skim i zabrać Bobrowską do amety- 
kańskiej strefy Niemiec. 

Turner wszedł również w konszach 
ty z renkcyjna kliky emigracji pol 
skiej w Londynie. Maria Buyno 
skońtaktowała go za pośrednictwem 
niejakiego Czarnieckiego z Ander- 
sem. Anders wypytywał Turnera 
szczegółowo © stosufiki w Polsce i 
inne informacje. Turner poduł mu 
szereg ińformacji, dotyczących pol- 
skiego lotnictwa: 

Ostatecznie Turner zdecydował się 
wywieźć Bobrowską z kraju brytyj: 
skim statkiem „Raltavia*, należacym 


do „Zjednoczónej spółki bałtyckiej w | 
Londynie" (United Baltic Corpora*, 


tion), który kursował na linii Lon- 
dyn — Gdynia. Decyzję tę powziął 
na skutek miarodajnych informacji, 
Że na „Baltavii* przemycono już do 
Anglii licznych obywateli polskich, a 
wśród qich Mikołajczyka. 

W celu zrealizówańia tego plańw 
oskarżony postanowił przyjechać dó 
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Polski osobiście. Wykorzystując swe 
kontakty dyplomatyczne, na skutek 
poręki pik, Hazella, który był przed- 
stawicielem United Baltie Corpora- 
tion, a jednocześnie wieekońśulem 
brytyjskim w Gdańsku, Turner otrzy 
mał bilet powrotny Londyn — Gdy- 
nia, mimo, iż mie posiadał polskiej 
wizy do tego uprawniającej ófAz z0- 
stał weiąghięty fikcyjnie na listę za 
togi „Baltavii” jako rzekomy zastęp 
ca skarbnika i zaopatrzony w fikcyj- 
ng marynarską kartę tożsamości 
(książeczkę żeglarską), uprawniają- 
cą do żejścia na ląd w porcie gdyfń- 
skim. 

Szeżegóły potajemnego wprowadze 
ia Bobrowskiej. na statek Turnet t- 
stalił z oficerami „Baltavii* Thomp- 
soter, Nelmesem i Uppertonem, któ 
rzy pizyrzeki mu swą pomoce, W ma 
ju 1950 r. Bóbrowska przybyła do 
Gdyni ua umówione spotkanie i oca 
w meskim przebraniu po drabince 
sznirowej przekradła się ma statek, 
podczas gdy Nelmes starat sie od- 
wrócić uwagę służby  wartowniczej 
WOP, Jednakże czujni żołnierze 
WOP-a zachserwowali tet moment i 
zawiadomili władze bezpieczeństwa ð 
dokonanym przestępstwie. 

Kończąc swe zeżnabia, Turner dó- 
daje, że przygotowując przerzut Bo- 
browskiej, poczynił on również kroki 
dla zapewnienia Bobrowskiej politycz 
nego ażylu w Anglii. Za pośredni- 
ctwem Mafii Buyno i członka parla- 
mentu brytyjskiego, Harry Rynda, u 
zyskał on w tej sprawie pisemne 
oświadczenie podsekretarza stanu w 
brytyjskim ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, w którym było powie: 
dziane, że prośba ta będzie uwzględ- 


jest popierana przeź cały naród. Tut 
nèr był zdumiony, iż w prywatnej ro 
zmowie Anders wyraża zupełnie od 
mienną opinię na temat sytuacji w 
Polsce od tej, jaką podaje do wiado 
mości publicznej, Turner dodaje, że 
Anders oświadczył mu, iż liczy nk 
wybuch wojny, jako jedyną ewen- 
tualność swego powrotu do Polski. 
ATTACHE W. BRYTANII 
UŁATWIŁ UCIECZKĘ 
MIKOŁAJCZYKOWI 

Na pytanie prokuratora Turner 
stwierdza, że okoliczności nielegalne 
go wyjazdu Mikołajczyka z Polski 
były mu znane i oświadcza, że Mi- 
kołajczyk przyjechał z Warszawy do 
Gdyni luksusową limuzyną marki 
„Humbert wraż z brytyjskim atta= 
che morskim == Rock<Kećne i jego 
zastępoą — Hioldsworthem. 

„Dalszą podróż Mikołajczyk odbył 
na „Baltayli* — zeznaje Turner — i 
z doświadczenia wiem, że podróżuje 
się na niej bardzo wygodnie, 

PROKURATOR: A co oskarżony 
wóbec tego myśli o tej historyjce, 
którą pan Mikołajczyk opowiadał o 
przekradaniu się przez zieloną gra- 
nice z żyletką i szczoteczką do ze- 
bów w kieszeni, w obawie 6 swoje 
życie, tzekorno ścigańy przez beże 
pieczeństwo, ukrywany przez leśni= 
czego itp? 

TURNER: Jedyny komentarz, jaki 
mogę zrobić to ten, że faktycznie by 
to inaczej, niż ta historia głosiła. 

W toku dalszych pytań pfokutato- 
wa, przypominających o „dżenielme 
nerti Mikołajczyka, który w luksu 
sowych warunkach wyjechał z Pole 
ski, wyprawiając jednocześnie swo- 


niona po przybyciu Bobrowskiej do. ją seleretarkę Hulewiczowa — wy- 


Anglii. W związku z tym Turner wy 
stat do Bobrowskiej instrukcje ustala 
jące jak ma się ona zachowywać po 


przybycia do Londynu. Wedlug RAHI 


instrukcji, miała mma się przedstawić 
jako rzekoma ofiara prześladowań 
politycznych, 

Turner rozpoznaje okazane mu 
przez sąd oficjalne pismo brytyj= 
skiego Ministerstwa Spraw Wewnńę= 
trznych (Home. Office) zapewniające 


Bobrowskiej prawo azylu politycz= |: 


nego i pomoc, gdy żjawi się oña w 
Anglii. 

ANDERS LICZY TYLKO NA 

WOJNĘ 

W związku ze swymi zeżnaniami 
odriośnie różtmówy, jaka przeprowa 
dżił oskarżony w Lóńdynie 4 Andet 
sem = Turner na pytańie prokura= 
tòra wyjaśnia, że Anders zgodził się 


czerpującą i niebezpieczną drogą 
przez Tatry — Tarner oświadcza 
m. in, z itonicznym uśmiechefn, że 
podróż na „Baltavii”, którą jechał 
Mikołajczyk — była bardzo wygod= 
na i przyjemna. 

PROKURATOR: Oskarżony wyf- 
mienił w toku rozprawy szereg naz 
wiski = Co oskarżonego łączyło z ty 
mi osobami? ’ - 5 

TURNER; Z niektórymi z nich 
łączyła mnie działalność wywiadow 
eži 

Oskarżony stwierdza tu, że — jak 
zórientował się w czasie śledztwa — 
działalność szpiegowska zarówno je- 
go, jak i lidzi żźwiazanych 2 nim 
bezpośrednio, a nawet pośrednio — 
była dókłaczie znana władźóm Béz- 
pieczeństwa. 


Na tym Sad przerwał rozprawę 


z nim, iż władza ludowa w Polsce : io dni: 11 bm, 


Po) tm 


spaliły tylko na terytorium  Korel 
Północnej około 7 tysięcy wsi i im- 
nych drobnych miejscowości, 

Interwenci amerykańscy, którzy 
postawili sobie za zadanie złamanie 
w narodzie koreańskim woli walki o 
wolność i niepodległość ojczyzny, g0- 
towi są zniszczyć wszystko eo żywe 
i przekształcić Koreę w pustynię, aby 
urzeczywistnić swe drapieźcze plany 
ujarzmienia narodu koreańskiego. 
Cynicznie depcząc zasady samookrć- 
ślenia narodów i nielńgerencji, impe- 
rialiści amerykańscy przedstawili 
narodowi koreańskiemu milczące ilti 
matum: albo podporządkujecie się 
panowaniu imperializmu amerykań- 
skiego albo zniszezymy wszystko co 
jest żywe na waszej ziemi. 

Jednakże groźby imperialistów č- 
merykańskich i ich koreańskich pa- 
chotków nie osiągną swego celu, Na- 
ród koreański nigdy nie pozwoli na- 
rzucić sobie ponownie jarzma niewa- 
fi kolonialnej i będzie walczyć do 
chwili odniesienia ostatecznego ZWYy- 
cięstwa. Bestialstwa imperialistów 
amerykańskich w Korei jeszcze bar- 
dziej ujawniają przed narodem ko- 
reańskim, przed wszystkimi naroda- 
mi Azji zaborcze plany imperiali- 
stów amerykańskich i wspólników 
ich agresji. Wzmacniają one jeszcze 
bardziej niezłomną w narodzie ko- 
reańskim wolę walki o wolność i mie- 
podległość. } 

Podając do wiadomości ONZ i świa 
towej opinii. publicznej powyższe 
fakty, rząd Koreańskiej Republiki 
Liudowo-Demokratycznej składa ener 
giezny protest przeciwko tym zbro- 
dniom ińterwentów amerykańskich w 
Korei, stanowiącym brutalne pozwał 
cenie powszechnie uznanych zasad 
prowadzenia wojny i norm moralnoś- 
ei ludzkiej. Naród koreńtński, jak nie 
watpliwie cala postępowa ludźkość, 
pragnie wiedzieć, czy Organizacja 
Narodów Zjednoczonych sankcjonowa 
ła powyższe bezprawne działania f- 
merykańskich sił zbrojnych w Kotei, 
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minister Spraw Zagranicznych 
Koreańskiej Republiki 
Tudowo-Demokratycznej” 


Na marginesie 
EEEE aaral kensseneas 


Pan i jego shuga 


Prezydent Truman wystąpił do 
Kongresu z żądaniem wyAsYBNO- 
wania 38 millionów dolarów „na 
pomóc dla Jugosławii”, to znaczy / 
dla zbrodniczej i zdradzieckiej kli 
ki titowskiej. Osławiony gên. 
Bradley, przewodniczący kómite 
tu szefów sztabu sił zbrojnych 
USA. gorąco popart ten wniosek, 
gdówiadczając iż „Pomeć okżżańś 
Jugoslawii przyczyni się Gó rea 
lizacji celów narodowych Stanów 
Zjednoczonych" (2) 

Orędownikiem titowskich inte 
resów jest również min. obróny— 
gen, Marshall. W piśmie, skiero= 
wanym do Kongresu, podkreślił 
on rzekomą site i liczebność ar- 
mii Tito i wypowiedział się zi 
udzieleniem im natychmiastowej 
pomocy, aby „ta armia pozostała 
przychylnie usposobióna dia mò- 
carstw zachodnich 

„Szlachetne“ zamiary amerykań 
skich podżegaczy wojennych szy 
te są grubymi nićmi. Ich „pomos 
dla Jugosławii" oznacza jedynie 
całkiem przejrzystą chęć wyhan 
diowańia od Tito — za odpowie- 
dnia porcję dolarów = możliwie 
największych ilości „mięsa arma 
tniego na wypadek awantur 
wojennych w Kuropie. 

Ale nawet w Jugosławii, gdzie 
szaleje policyjno - krwawy terror 
band fankówicza, transakcje te- 
„go rodzaju są dziś „widłami po 
wodzie pisane". Miiujący pokój, 
naród jugósłówiański z dnia na 
dzień wzmaga opór przeciwko ti 
towstdm i zagranicznym handla= 
rzóm śmierci = i nie pozwol nig 
"ay póprowadzić się na rzeź w i- 
mię całkowicie mu obcych i wro 
gich interesów amerykańskich lu 
dobójców. B. D. 
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Dnia ¢ grudnia odbyła się w War 
szawie, w sali Rady Państwa zwo:* 
tana z ińicjstywy „Nowych Dróg“ 
i Instytutu Kształcenia Kadr Nauko 
wych przy KC PZPR sesja nauko- 
wa poświecona pracom Józefa Stali 
na 6 językoznawstwie. k 

Obrady zgromadzity partyjnych 
pracowników frontu ideologicznego 
oraz pracowników naukowych róż- 
nych gałęzi wiedzy z całej Polski (fi 
lozofia, językoznawstwo, ekonomia, 
prawo, historia, teoria literatury, 
psychologia, teoria sztuki i íin). 
Większość uczestniczących w sesji pra 
cowników naukowych bierze aktyw 
ny udział w pracach przygotowaw 
czych do Kongresu Nauki Polskiej, 
W sesji wzięli również udział aspi 
ranci IKRN przy KC PZPR. 

W Prezydium zasiedli: tow. 
Jakub Berman. prof. Jan Dembow= 
ski, tow. Franciszek Fiedler, tow 
Kazimierz Potrusewicz, tow. Adam 
Rapacki, tow. Adam Schaff, tow. 
Morawiecki. 

Obrady zagaił redaktor naczelny 
„Nowych Dróg", tow, Franciszek 
Fiedler, po czym wygłoszone zosta 
ły następujące referaty: | 

1) Baza i nadbudowa w świetle 
prac towarzysza Stalina o języko- 
mmawstwie — tow. Jakub Berman; 

2) O niektórych zagadnieniach ti 
lozoficznych w pracach Józefa Sta- 
lina o językoznawstwie — prof. A= 
dam Schaff; 

8) Zagadnienia językoznawstwa 
w świetle prac Józefa Stalina — 
prof. Stefan Strelcyn. 

Wokół referatów rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja. Prace?sesji, które 
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wywołały duże zainteresowanie, 
przeciągnęły się do późnego wieczo- 
ra. 

„Zebraliśmy się dzisiaj — stwier 
dził w swym zagajeniu Franci- 
szek Fiedler — na sesję teo- 
retyczną, poświęconą omówieniu 
prac towarzysza Stalina ð języko- 
znawstwie, Przybyli czołowi przed- 
stawiciele nauki, przybyli czołowi 
działacze fróntu ideologicznego, aby 
zapoznać się z nowym, twórczym 
wkładem towarzysza Stalina do roz 
woju nauki, do rozwoju postępowej 
myśli ludzkiej, Partia nasza, która 
wskazuje masom pracującym, naro 
dowi droge rozwoju gospodarczego. 
politycznego i kulturalnego, droge 
szczęśliwego jutra, kieruje sie w 
swej pracy wielką nauka marksiz= 
mu - leninizmu. Przy ocónie ludzi 
nauki nie decyduje podział na par- 
tytnych i bezpartyjnych. Pragnie- 
my, aby ideami marksizmu = leni- 
nizmu nasiąkła cała natka polska. 
gdyż tylko metoda marksistowska 
otwiera szerokie horyzonty dla 
wszystkich nauk. Dyistejsza sesja 
winna się stać poważnym krokiem 
w tym kierunku”, 

Wskazując na olbrzymią donio- 
słość prac Józefa Stalina na ich 
twórczy i głęboko humanistyczny 
charakter. Franciszek Fiedler pod- 
kreśli} znaczenie prac Stalina dla 
rozwoju natki, 

„Stalin — to chorąży rozkwitu 
postępowej nauki — kończy Franci 
szek Fiedler. — Nauki Stalina sta- 
ją się nauką milionów. Nieśmy te 
nauki w najszersze masy naszego 
narodu!* 


Referaty 


Po referacie tow Jakuba Ber 
mana, którego tekst podaliśmy w 
Nr. 337 „Głosu Roboiniczego”, zabrał 
glos tów. prof, Schaff. 

Prof. Adam Schaff w refe 
racie swoim stwierdził, że znaczenie 
prac towarzysza Stalina wykracza 
daleko poza ramy językoznawstwa, 
stanowią one ogromny wkład do 
skarbnicy teorii marksistowskiej, 
wzbogacając ja we wszystkich dzie 
dzinach, przede wszystkim w dzie- 
dzinie filozofii, materializmu dialek 
tycznego i historycznego. Przecho- 
dząc do omówienia niektórych za- 
gadnień związanych z filozoficzną 
stroną prac towarzysza Stalina 0 
językoznawstwie, referent zatrzymu 
je się nad zagadnieniem ewolucji i 
rewolucji w rozwóju. Prof. Schaff 
wskazuje na znaczenie prac stali 
nowskich dla zrozumienia jedności 
ewolucji i rewolucji w rozwoju w 
ogóle, a w szczególności w rozwoju 
ekonomicznym i kulturalnym. Refe 
rent podkreśla wagę wystąpienia 
towarzysza Stalina przeciwko wul- 
garyzatorom marksizmu, pasjonują- 
cym się „wybuchami*. Doniosłe zna 
czenie ma wykrycie przez towarzy 
sza Stalina nowych prawidłowości 
w rożwoju społeczeństwa 
stycznego, Przechodzae do zagadnie 
nia twórczego charakteru marksiz- 
mu, referent podkreśla, że na twór= 
czym ujęciu marksizmu oparte jest 
całe dzieło Stalina. 

Podkreślając znaczenie słów Stal 
na, że „żadna nauka nie może pros 
perować i rozwijać się bez walki po 
glądów, bez wolności krytyki”. re- 
ferent wykazuje, że pogląd ten nie 
tylko nie ma nic wspólnego z libe 
ralizmem ideologicznym, jak chcie- 
liby tę tezę interpretować wulgary- 
zatorzy marksizmu. lecz na odwrót 
— zakłąda ostra walke z wrogą i- 
deologią „Musimy pamietać, stwier 
dźa referent. że w odniesieniu do 
ideologii burżuazyjnej obowiązują 
mas zasady bezwzglednej walki z 
wrogiem. nie przejednanej wrogości 
wobec wrogiej reakcyjnej ideologii, 
zasady  przyśpieszania zwycięstwa 
jedynej, konsekwentnie postępowej 
i konsekwentnie naukowej ideologii 
— marksizmu. To jest bowiem je- 
dyna właściwa droga prowadzaca 
do rozwoju nauki i postępu społecz 
nego“, 

Nastepnie prof Schaff omawia za 
gadnienia bazy i nadbudowy. zatrzy 
mując się dłużej nad jakościowo na 
wą rolą nadbudowy w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Mówiąc o roli 
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nadbudowy w krajach demokracji 
ludowej prof. Schaff stwierdza: 
„Prace Stalina uczą nas, że budu- 
jąc socjalizm należy wykorzysty- 
wać z cała energią nadbudowę dla 
walki z wrogiem i dła umocnienia 
socjalizmu. Znaczy to, że społeczeń 
stwo, budujące socjalizm. musi u- 
macniać swoje państwo. musi umar 
niać główną siłę kierowniczą rozwo 
łu — partię proletariacką, musi 
wzinacniać jej ideologie, — rewolu 
cyjna teorię marksistowską. Wszech 
stronne wzmacnianie socjalistycznej 
nadbudowy tak samo jak i socjali- 
stycznej bazy jest koniecznym wa- 
runkiem zwyciestwa socjalizmu”. 

W ostatniej części swego referatu 
prof, Schaff omówił zagadnienia sto 
sunku nayki do nadbudowy. (Całość 
referatu prof. Schaffa ukaże się w 
najbliższym mermere „Myśli Współ 
czesnej”). 

Nastgpnie wygłosił referat 
Stefan Strelcyn. 

Pierwsza cześć referatu, o charak 
terze informacyjnym,  zobrazówała 
sytuacje w językoznawstwie radziec 
kim i kryzys. do którego doprowa- 
dziły teorie Marra: Następnie refe- 
rent wskazał na przełomowe znacze 


prof. 


socjali- | nie wystapienia towarzysza Stalina. 


Udowadniając, że język nie jest ani 
rategorią nadbudowy. ani zjawis- 
kiem klasowym, Stalin obalił punkt 
wyjścia teorii stadialności Marra. 
Stalin dał ścisłą naukową charakte 
rystyke języka i założył podwaliny 
nowej marksistawskiej lingwistyki. 

Prace Stalina maja niezwykłe zna 
czenie nie tylko dla językoznaw- 
stwa radzieckiego: stanowia one dro 
gawskaz dla całej postępowej myśli 
lingwistycznej. Przyjęcie w zasadzie 
melody porównawczo - historycznej 
nie oznacza powrotu do burżuazyj- 
nych koncepcji lingwistycznych. Ję 
zykoznawstwo polskie, które szczyci 
się wielkimi tradycjami może 
wnieść twórczy wkład do dzieła bu 
dowy  materialistycznęgo  języko- 
znawstwa. Może się to dokonać pod 
warunkiem rewizji  dotychczaso- 
wych podstaw metodologicznych ję 
zykoznawstwa polskiego. pod wa- 
runkiem przezwyciężenia  ideali- 
stycznych koncepcji. którymi żyje 
ono dotąd (głównie szkoła socjolo- 
giczno - strukturalna i szkoła fono 
logiczna), Droga do stworzenia ma- 
terialistycznego językoznawstwa 
prowadzić może tylko przez głebo- 
kie zrozumienie istoty. marksizmu Í 
zastosowanie go do konkretnych ba 
dań lingwistycznych. 


AD a S ia an s fa 


Na popołudniowym posiedzeniu 
sesji odbyła się dyskusja. 

Zagadnienia językoznawstwa omó 
"wili w swoich wystąpieniach czoło- 
wi językoznawcy polscy, profesoro- 
wie: Nitsch, Lehr-Spławiń 
ski, Doroszewski, Stieber 
ij Urbańczyk. Prócz zagadnień 
związanych z tegorocznym Zjazdem 
Polskiego Towarzystwa Językoznaw 
czego, skrytykowanym w referacie 
prof Strelcyna, za brak dyskusji 
nad dorobkiem i dalszymi drogami 
lingwistyki polskiej. poruszono zaga 
dnienia „prajęzyka* (prof. Lehr - 
Spławiński) i fonologii (prof. Stie- 
ber), Stwierdzając, że w swoim re- 
feracie na Zjeździe PTJ poruszył 
już pewne ważne dla językoznaw- 
stwa problemy, prof, Doroszewski 
podkreślił konieczność stawiania za 
gadnień metódologicznych. | 

Prof. Lewicka postawiła za= 
gadnienie klasówóści  językoznaw= 
stwa, stwierdzajac, że działy opiso- 
we lingwistyki mógą nie mieć cha- 
rakteru klasowego, natomiast inter 


pretacja i uogólnienia, oparte na 0- 
pisie struktury językowej są Klaso= 
we. Wartościowanie języków na pod 
stawie ich struktury jest wykorzy- 
stywane przez burżuazje dla uspra= 
wiedliwienia ucisku narodowego. i 
koleniałnego oraz dla uzasadnienia 
tez kosmomolityzmu. 

Tow. Lewicka zilustrowała klaso 
wość językoznawstwa burżnazyjne- 
go (pozytywistycznego i vosslerow= 
skiego) na przykładzie sposobów roz 
wiązywania zagadnień stosunku je- 
żyłka do myślenia oraz stosunku ję- 
zyka do społeczeństwa i do narodu 

Językoznawstwo wiąże sie z poli- 
tyką językową.  Reakcyjni języko- 
znawcy w krajach imperializmu po 
magaja w realizacji polityki ucisku 
narodowego i koloniałnego. Języko- 
zmawstwo radzieckie natomiast po- 
maga w realizacji stalinowskiej po 
lityki narodowej, w budownictwie 
językowym socjalistyczńych naro- 
dów ZSRR. 

Językoznawstwo polskie nie mo- 
że pozostawać na pozycjach lingwi- 


o a ŻE 


styki burżuażyjnej. Zapoczątkowa- 
niem procesu przezwyciężenia balas 
tu idealietycznego powinna się stać 
twórcza dyskusja wokół prac Stali- 
na o językoznawstwie. 

Prof. Tadeusz Tomaszew- 
ski podkreślił w swym wystapie- 
niu bezpośrednie znaczenie prac Sta 


lina dla rozwoju psychologii. 
Mówca zatrzymuje sie na przyła 
dzie pstchologiemei problematyki 


mowy i mvślenia. Np. w pevcholorii 
burżuazyjnej dość powszechnie ü- 
mawane sa ogólne materialistyczne 
tezy o stosunku mnwv i myślenia 
(o ich ścisłym związku wzajemnym. 
o ich zwiazku z nraletvczną dzinłal- 
nościa, o ich charakterze społecz- 
nym). Tednakże te osólne tezy przy 
rozwiązywaniu zagadnień konkre- 
tnvch podlegaja interpretacji idea- 
listycznej, mechanistycmej lub me 
tafizycznej. 

Prace Stalina sa wzorem stosowa 
nia ogólnych zasad marksizmu do 
nauk konkretnych. 

Prace Stalina ostrzedaja przed 
bardzo rmaznowszechnionymi w nsy- 
cholnaii błędami, takimi iak miesza 
nie funkcii jezyka z funkcią narże- 
dzia vrodukcji. przecenianie nie- 
dźwielkowych form jezyka lub me- 
chaniczne przenoszenie wniosków z 
brzypadków anormalnych na zja- 
wiska normalne. 

Szczególnie ważne dla psychologii 
są jednalc stalinowskie rozróżnienia 
w zakresie pojecia świadomości spo 
łeemmej, Psvchologowie beda musie- 
li podiać sie trudnego. ale wielkie- 
go zadania konkretyzacji ogólnych 
wskazań stalinowskich ma terenie 
swniej nauki, 

Prof, Oskar Lange omówił w 
swym  wystabieniu zagadnienie 
twórczej kontynuacji marksizmu. 
Prace towarzysza Stalina o jezyko- 
znawstwie stanowią wzór twórcze- 
go zastosowania marksizmu, 

Prof. Lange przeciwstawia twór- 
czy wkład w naukę marksizmu Le- 


mina i Stalina  rewizjonistycznemu 
„poprawianiu i „uzgupełnianiu* 
marksizmu. 


Dając przegląd twórczego wkładu 
Lenina i Stalina do teorii mark- 
sizmu, mówca podkreśla w zakoń- 
czeniu charakterystyczne cechy tej 
twórczej kontynuacji: wzmożenie 
roli teorii marksistowskiej, jako na- 
rzędzia walki rewolucyjnej i rewo- 
lucyjnego przekształcania społeczeń 
stwa; bezwzgledna walka z wszel- 


kim eklektyzmem; związek z ży- 
ciem, rozwijanie zagadnień, stano- 


wiacych odpowiedź ną palace póz 
itzeby walki rewolucyjnej oraz bus 
downictwa socjalizmu i komuniz- 
mu; role partii bolszewickiej, jako 
zbiornicy historycznych doświadczeń 
klasy ‘robotniczej, w związku 2 
czym staje się zrozumiałym, dlacze- 
go twórczej kontynuacji marksizmu 
dokonali właśnie przywódcy tej par 
ti Lenin i Stalin, 

Prof Brus w swym przemówie- 
niu oświetlił najważniejsze vaga- 
dnienia, wynikające z prac towarzy 
szą Stalina w sprawie językoznaw= 
stwa dla ekonomii politycznej, zwła 
szcza zaś te, które mają szczególne 
znaczenie w chwili obecnej dla 
nauk ekonomicznych w Polsce. 

Staiinowskie określenie bazy i 
nadbudowy oraz wzajemnego sto- 
sunku miedzy nimi wnosi pełną jas- 
ność do zagadnienia przedmiotu i 
zakresu nauk ekonomicznych. Nau- 
ki ekonomiczne, badając bazę ekono 
miczną, żajmują się społeczno+wy- 
twórczymi stosunkami, siosunkami 
pomiędzy ludźmi, co wyraźnie odróż 
nia je od nauk technicznych. Wyni- 
ka stąd ważny wniosek o konieczno 
ści walki przeciwko wąskiemu tech 
nicyamowi w naukach ekonomicz- 
nych, przeciwko abstrahowaniu od 
podziału na klasy, walki klas i tp. 
Gomułkowska koncepcja popierania 
„dobrego gospodarza“ w rolnietwie, 
w praktyce — kułaka, stanowiła u 
nas przykład takiego fałszywego, 
wąsko - produkcyjnego podejścia do 
jednego z kardynalnych problemów 
ekonomiki rolnej w Palsce. 

Z drugiej strony nie wolno bazy 
ekonomicznej rozpatrywać w oder- 
waniu od produkcji, od sił wytwór- 
£ których rozwój w ostatniej 


instancji wywiera decydujący 
wpływ na charakter stosunków pro 
dukcji, U nas daje się wyraźnie za- 
obserwować oderwanie ekonomi- 
stów - teoretyków od zagadnień pro 
dukcji — stwierdza mówca. Zaś na- 
sze Kadry techniczne 
ważnie bardzo niewielką wiedzę 
teoretyczna co znacznie utrudnia 
właściwe ujmowanie zagadnień eko 
nomicznej efektywności takich czy 
innych rozwiazań techniczno - pro- 
dukcyjnych, Wynika stąd postulat 
intensywnego kształcenia kadr in- 


mają prze- 


Żyniersko - ekonomicznych w Pol- 


sce. 

Równocześnie zaś nie wolno roz- 
patrywać bazy ekonomicznej w 0= 
derwaniu od nadbudowy — konty= 
liuuje prof. Brus, a przede wszyst- 
kim od państwa dyktatury proleta- 
riatu, które aktywnie oddziałuje na 
ekonomikę, a póprzeż ekonomikę — 
na produkcję. 

Różne prawicowo = oportunistycz 
ne i socjaldemokratyczne teoryjki o 
autonomii sektorów i tp. były prze- 
jawem dążenia do osłabienia aktyw 
nej róli socjalistycznej nadbudowy 


bazy i o pełne zwycięstwo nowej. 
Niedocenianie roli państwa i partii 
w kierowaniu gospodarką — to bo- 
daj największy błąd, jaki może po- 
pełnić nauka ekonomiczna w wa- 
runkach budownictwa socjalizmu. 


Proft. Arnold na przykładzie 
problemu etnogeneczy, oświeflonego 
w zupełnie nówy sposób w pracach 
towarzysza Stalina 6 językoznaw= 
stwie, zwraca uwagę na olbrzymie 
pole pracy, otwierające się przed 
historykami w tym jednym tylko 
zakresie. Dla historyków polskich 
jest to zagadnienie powstania i roz- 
woju narodu polskiego na tie i w 
związku z powstaniem i rożwojem 
innych narodów słowiańskich. Jak 
wisdomó ż wypowiedzi «czonych ra 
dzieckich, nauka  historyczńa w 
Związku Radzieckim weszła już na 
drogę sprawdzenia śwych  dotych- 
czasowych wyników w świetle wska 
zań towarzysza Stalina. Obowiąc- 
kiem historyków polskich jest wejść 
na tę drogę jak najprędzej. 

Prof Kormanowa podkreśliła, 
że genialne prace towarzysza Stali- 
na o językoznawstwie winny się 
stać orężem w ręku polskiego histo- 
ryka w walce o nowa marksistow- 
sko ~ leninowską wiedzę historycz= 
ną w Polsce. Historia staje się prze 
de wszystkim — według ostatniego 
sformułowania towarzysza Stalina 
— „nauką o rewolucji uciemiężo- 
nych i wyzyskiwanych mas“. Genial 
ne sformułowanie towarzysza Stali- 
na otwiera w ten sposób i przed pol 
ską nauką historyczną nowe për- 
spektywy badawcze, nową hierar- 
chię problematyki historycznej, no» 
we mierniki ocen dziejowych, 


Stwierdzenie towarzysza Stalina. 
że najbardziej rewolucyjne przemia 
ny „dla społeczeństwa nie mającego 
wrogich klas* odbywać sie mogą 
bez wybuchu, „drogą  stupniowego 
gromadzenia elementów nowej ja- 
kości“, „drogą stopniowego obu- 
mierania elementów sfarej jakości”, 
ma zasadnicze zńaczenie dla histo- 
ryka najnowszych dziejów Polski, 
zwłaszcza dziś, gdy naród nasz stol 
u progu rewolucyjnej przemiany 
bytu wsi. Przeprowadzenie takiej 
„rewolucji od góry”, bez wybuchu, 
w warunkach dyktatury proletaria- 
tu, jaką spełnia nasze ludowo - de- 
mokratyczne państwo, wymaga opa 
nowania stalinowskiej sztuki kiero- 
wania, głębokiego zrozumienia 
marksizmu - leninizmmu. Nauka hi- 
sforyczna.powinna i może tu być 
pomocą Barfiś'w jej walce o socjali- 
styczna śwładomość mas,) 


Prof. Żółkiewski w swym 
przemówieniu podkreślił wagę słów 
towarzysza Stalina, iż „żadna nauka 
nie może rozwijać się i dojrzewać 
bez walki poglądów. bez swobody 
krytyki“. Co enaczy ta' téza w 
aktualnej sytuacji walki z rutyną i 
zacofaniem,  kosmopólityzmem i 
idealizmem w nasżej nauce o litera- 
turze? Teza ta oznacza konieczność 
wałki z fałszywymi autorytetami. 
Zwalczamy złe, idealistyczne, wro- 
gie tradycje naszej nauki. Z dumą 
sięgamy do jej postępowych trady= 
cji h 

Wydobycie w pełni naszej postë- 
powej tradycji literaturoznawczej 
jest pilnym zadaniem. Omawiana tu 
walka z fałszywymi autorytetami 
nie może być przeprowadzona sku- 
tecznie bez dobrej i szerokiej znajo- 
mości wzorów nowoczesńego mark- 
sistowskiego  literaturoznawstwa i 
jego metod. 

Prace Stalina o językoznawstwie 


wskazują nam, jak powinniśmy w 
sposób istotnie naukowy pisać o 
pięknie i bogactwie polskiego języ- 
ka i o jego największych, trwałych 
artystycznych pomnikach. 

Jest patriotycznym obowiązkiem 
polskich badączy literatury i języka 
dać nowe twórcze dzieło o polszczyż 
nie naszych wielkich pisarzy. 

Prof. Starzyński omówił w 
swym wystąpieniu niektóre probie- 
my metodologii badań nad sztuką. 
w szczególności zatrzymał się on 
nad zagadnieniem bliższego okve- 
ślenia przedmiotu badań histórii 
sztuki w świecie stalinowskiej dafi- 
nicji nadbudowy, Prof, Starzyński 
stwierdził przy tym. że historia sziu 
ki zajmuje się nie tylko ideami este 
tycznymi, ale także dziełami sztuki. 
jak również historia i zmiennością 


społecznego oddziaływania dzieł 
sztuki, 
Mówca poświęcił znaczną część 


swego pfzemówienia dialektyce tre- 
gei i formy w dziele sztuki oraz omó 
wieniu społecznej oceny dzieła sztu- 
ki z punktu widzenia zgodności i 
konfliktu treści i formy. 

Prof. Starzyński poruszył także 
problem zdolności dzieł sztuki do 
dalszego społecznego oddziaływania 
po zaniku bazy i nadbudowy, z któ= 
rych wyrosły. 

Prof. Zofia Lissa poświęciła 
swe wystąpienie omówieniu znacze= 
nia prac towarzysza Stalina dla mu 
zykologii, Stwierdzając, że muzyka, 
tak jak każda sztuka, należy do nad 
budowy. prof. Lissa. podkreśliła ję- 
dnocześnie, że muzyka nie jest ie- 
dnolitym wyrazem świadomości spo 
łecznej. Składają się bowiem na nią 
czynniki różnorodne w swej istocie 
i funkcji społecznej, W muzyce, 
wskazuje prof. Lissa, pewne czynni 
ki są wynikiem określonych potrzeb 
życia, są odbiciem panujących idei 
| potrzeby te i ldee wspierają na 
swój sposób (do tych czynników za- 
liczyła prof. Lissa style i formy mu- 
zyczne); inne natomiast czynniki te- 
go charakteru nie posiadają i są 
czynnikami typu  pozaklasowego 
(idzie tu o materiał dźwiękowy, 8y- 
stëm tonalny, zasady konstrukcji 
muzycznej). 

Tak więc muzyka zawiera elemen 
ty ideologiczne, klasowe i nieideolo 
giczne, międzyklasowe, Fakt zmien- 
ności form muzycznych i stylów 
(czynniki ideologiczne) wynika właś 
nie z tego, że w każdej epoce mu- 
zyka wraz z wszystkimi innymi sztu 
kami, jest wpleeiona w ogólny 
ideologiczny: y 

'Trywałą wartość dla naszej epoki 
posiadają te dzieła muzyczne, które 
wyrażają ten sam co nasz zasadni- 
czy kierunek rozwojowy, tzn, są .po- 
stepowe, 


front 


Przebieg sesji naukowej poświęconej pracom 
towarzysza Stalina o językoznawstwie 


* 


Antydogmatyzm wypływa z jed- 
nej z najgłębszych zasad filozofii 
marksistowskiej; nie ma prawdy 
abstrakcyjnej, prawda jest zawsze 
konkretna. Postulat  konłieretności 
wypływa z najgłębszych  teoriopór 
znawczych podstaw marksizmu. Po- 
stulat konkretności wiąże się z z8- 
sadą jedności teorii i praktyki, z za- 
sadą, że praktyka jest najlepszym 
kryterium prawdziwości. 

Antydogmatyzm stwierdza 
mówca — pozwala nam prawidło- 
wo. dlalektycznie podejść do za- 
gadńienia ciągłości historycznej, do 
vagadnieniá tradycji, do zrozumie- 
nia, że my, obóz marksistowski, czer 
plemy z ogromnego, cennego wkła- 
du pracy, myśli i walki ludzi w cią- 
gu dziejów, 

To jeszcze bardziej potwierdza hu 
manistyczny charakter praktyki i 
teorii obozu marksistowskićgó. Tén 
humanistyczny charakter marksiz- 
mu — stwierdza mówca — jeśt zbyt 
mało przez nas podkreślany w wal- 
ce z wrogą ideologia. 

Prof, Ehrlich poruszył m. in. 
zagadnienie prawa międzynarodo- 
wego, jako ogniwa nadbudowy, W 
przeciwieństwie do państw kapita- 
listycznych, które w okresie impe- 
rializmu łamią systematycznie pra- 
wo międzynarodowe. ponieważ tyl- 
ko agresja wojenna służy realizacji 
ich ekspansji ekonomicznej —= pań- 
stwa obozu pokoju, demokracji i $o- 
cjalizmu stoją na gruncie poszanó- 
wania prawa międzynarodowego, 
wypełniając je nową, socjalistyczną 
treścią. Pozwala to uchwycić tenden 
cję przeobrażenia się prawa między 
narodowego w ogniwo nadbudowy, 
obsługującej socjalistyczną bazę. 

Do dyskusji byli jeszcze zapisani: 
Kołakowski, Morawiecki, 
Muszkat Morawski Kuli- 
kowski i Lang. Ze wzgledu jed- 
nak na spóźnioną porę dyskusja z0- 
stała zamknięta. 

Jako ostatni w dyskusji zabrał 
głos prof. Jan Dembowski, 
który powiedział m, in.: 

W imieniu komitetu organizacyj- 
nego | Kongresu Nauki Polskiej 
pragnałbym przedę wszystkim po- 
dziękować organizatorom dzisiejsze- 
go zebrania za konferencje tak inte- 
resującą i tak bardzo obiecującą. 
Jak wynika zarówno z referatów. 
jakich wysłuchaliśmy dziś rano. jak: 
i z samego przebiegu dyskusji, w 
której zabierali głos przedstawiciele 
różnych specjalności, * konferencja 
pod względem swegó znaczenia prze 
rasta ramy jednej tylko nauki. 

Prace Stalina stanowią piękny kla 
syczny wzór zastosowania zasad 
marksizmu. Jest moim głębokim 
przekonaniem, że zasady marksizmu 


Tow. Gutt zajął się w swym wy | można zastosować w każdej dziedzi- 


stąpieniu omówieniem  filozoficz= 
nych aspektów  antydogmatyzmu. 
Ostra walka przeciwko wulgaryzmo 
wi i dogmatyżmowi, którą przepro- 
wadza towarzysz Stalin w swoich 
pracach o językoznawstwie, jest dal- 
szym twórczym rozwinięciem walki 
przeciw metafizyce i idealizmewi, 
przeprowadzonej w pracy „O mater 
rializmie dialektycznym i historycz- 
nym“, 

Antydogmatyzm, który głosi mark 
sizm, skierowany jest z całą ostro- 
ścią przeciwko wszelkim metafizycz 
nym i idealistycznym koncepcjom i 
tendencjom. Należy to szczególnie 
podkreślić u nas, gdzie filozofia, hi- 
storia, prawo i inne dziedziny wie- 
dzy są obciążone ogromnym bala- 
stem idealistycznym. 


[92 wiedzy ludzkiej. 


Jako jeden z organizatorów Kon- 
gresu Nauki chciałbym tylko życzyć 
naszej nauce, ażeby konferencje po- 
dobne do dzisiejszej odbyły się tak- 
że w innych dziedzinach wiedzy. 


Nasza nauka w wielu dziedzinach 
jeszcze do dziś dnia żyje dawnymi 
tradycjami i jeśt nieufna w stosun- 
ku do nowych myśli, Bardzo rzadko 
się zdarza, aby naukowiec śmiało 
podszedł do zagadnienia. I z tego 
względu właśnie rzeczą bardzo waż- 
ną jest odbywanie tego rodzaju koń 
ferencji, albowiem dzięki niej uczy= 
my się stósować zasady marksizmu 
we wszystkich dziedzinach. 

Na tym obrady sesji zostały zakoń- 
czone, 


Spółdzielnia produkcyjna 


powstała w S$iemienicach 


Przez wiele lat niskie, prawie że 
w ziemię wrastające chaty gromady 
Siemienice, pow. kutnowskiegoó, po- 
grążone były w martwocie. Wresz- 
cie i pod strzechy tych chat dotarła 
wiadomość, że dzięki wprowadzeniu 
nowych form gospodarowania pod- 
niesie się dobrobyt i kułturę wsi. 

Wiele miesiecy chłopi tej groma- 
dy żywo omawiali statut spółdzielni 
produkcyjnej, zapoznawali się z za- 
sadami zespołowego gospodarowa- 
nia. Zdania były różne. Bardziej 
świadomi wcześniej zrozumieli ko- 
rzyści, płyngce z przejścia na gospo 
dźarkę zespołową, 

— Ziemia w naszej gromadzie jest 
niezła — mówił na przykład tow, 
Paweł Sęczkowski — ale dotychcza- 
sowa licha uprawa ziemi w pojedyn- 
kę zamiast podnosić jej wydajność, 
z roku na rok ją obniża. 

Byli w Siemienicach i tacy, któ- 
rzy ulegali wpływom wroga klasowe 
go i plotkom, rozsiewanym przez ku 
łaków, takich jak Izydor  Kruszy- 
niak i jemu podobni. 

Rozżsądniejsi i bardziej świadómi ma- 
ło i średniorolni chłópi podjćli ofensy 
wę przeciw tej wrogiej robócie. Nie 


jw walce o likwidację resztek starej | zrażgjąc się pierwszymi trudnościa- 
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mi wsparci pomocą organizacji par- 
tyjnej, zaczęli przeprowadzać szero: 
ko zakrojoną akcję uświadamiajacą 
wśród chłopów na zebraniach gro- 
madzkich, docierając również i do 
poszczególnych chat, by w indywi- 
dualnych rozmowach wyjaśniać isto- 
tę spółdzielni produkcyjnej. 

Okazało się, że żmudna i pełna 
poświęcenia praca aktywistów gró- 
mady nie poszła na marne. Spółdziel 
nia została zorganizowana i statut 
podpisany, członkowie w pełni prze: 
konali się o wyższej formie pracy 
w spółdzielni produkcyjnej i złożyli 
pod nim swe podpisy. I tak oto po- 
wstała setna z kolei spółdzielnia w 
województwie łódzkim, spółdzielnia, 
przyjęta z uznaniem przez chlop- 
stwo Niemienie. 

— Wiem — oświadczyła Stefania 
Lewandowska, wdòwa z czworgiem 
dzieci — że przystępując do spół- 
dzielni, poprawię byt swój i swej ro- 
dżiny, że pracując w gromadzie za- 
pewnię lepsze jutro sobie i swoim 


dzieciom. 
—  Słusznieście wspominali © 
dziatwie — dodaje do słów Lewan- 


dówskiej — Paweł Sęczkówski, 
Spółdzielczość produkcyjna, to jasna 
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przyszłość naszych dzieci. Ja na 
przykład, do chwili obecnej zamiast 
posyłać dziecko do szkoły, zmuszó- 
ny byłem wykorzystywać je jako po- 
moc do ciężkich niekiedy robót, tub 
w najlepszym razie do pasenia krów. 
Teraz to się zmieni. Dziecko będzie 
się uczyło, a ja będę pracował... 
Przystąpienie do spółdzielni popra- 
wi warunki naszego życia. 

Spółdzielnia w Siemienicach po- 
siada wiele hektarów łąk, dlategó 
plany spółdzielni wwzględniają prze 
de wszystkim zaprowadzenie na sze 
roka skalę hodowli bydła, Spółdziel- 
nia otrzyma obory i stodoły dawnej 
resztówki. W dawnym pałacu obszar 
niczym zostanie zórganizowana szko 
ła 7-oddziałowa. + 


Chłopi z Siemienic przyrzekają do 
łożyć wszelkich starań, aby ta setna 
spółdzielnia w województwie stała 
sie jedną z wzorowych spółdzielni 
produkcyjnych naszeżo wojewódz- 
twa, aby jeszcze raz udowodniła, że 
droga do szczęścia i dobrobytu chło- 
pa pracującego oraz jego dzieci wie 


dzie jedynie poprzez gospodarkę 
zespolową. WA 
"u 0 b 
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10 grudnią 1943 roku zmarł na 

emigracji w Moskwie Al- 
fred Lampe — wybitny teoretyk 
polskiej myśli rewolucyjnej, czoło- 
wy działacz Komunistycznej Partii 
Polski, organizator Związku Patrio 
tów Polski w ZSRR, wielki patriota 
i internacjonalista. 

Upragnionej wolności swej ojczyz 
ny, powstania Polski Ludowej, o 
którą walczył do ostatnich dni swo 
jego życia, Lampe nie doczekał, U- 
mart, gdy odwracała się karta dzie 
jów Polski, na trzy tygodnie przed 
historyczną datą powstania Krajo- 
wej Rady Narodowej. 

* 


roga życia tego wybitnego teo- 
retyka marksizmu - leninizmu 
i rewolucyjnego działacza ruchu re 
wolucyjnego Polski była drogą wal 
ki i więzień. Należał do tych rewo- 
lucjonistów, którzy w okresie mie- 
dzywojennym, w latach  panosze- 
nia się białego terroru, defensywy 
i policji granatowej, nieludzkiego te 
"pienia każdej wolnej i postępowej 
myśli — śmiało i nieugięcie walczy 
li o wolność narodu i socjalizm. 
Alfred Lampe urodził się w 1900 
r. w Warszawie. Dzięki niepospoli- 
tym zdolnościom i wszechstronnej u 
mysłowości zdobywa dużą wiedzę, 
która poprowadziła go na drogę 
marksizmu - leninizmu, na drogę 
walki rewolucyjnej. W Klasie robo- 
tniczej i jej partii widzi jedyną si- 
łę, zdolną wyzwolić naród polski od 
kapitalistycznego wyzysku i popro- 
wadzić go do walki o zwycięstwo so 
cjalizmu. Toteż w 1921 roku wstę- 
puje do KPP. Już w rok później, a- 
resztowany przez burżuazyjny rzad, 
spędza 4 lata w więzieniu. Tu hartu 
je się jego myśl i wola. Po wydosta 
niu się Da wolność od razu rzucą 
się w wiy pracy partyjnej. 
Na IV Zjeździe KPP zostaje wy- 
brany do Komitetu Centralnego, a 


w 1928 r. zostaje sekretarzem KC 
Komunistycznego Związku Młodzie- 
ży. W 1930 r. wybrano Alfreda Lam 
pe do Biura Politycznego KC KPP. 
W 1938 r. został aresztowany i ska- 
zany na 15 łat więzienia. Podczas 
procesu broni otwarcie praw ludu 
polskiego i idei socjalizmu, głoszo- 
nych przez Komunistyczną Partię 
Polski, wskazuje na osiągnięcia wol 
nego Kraju Rad, mówi o kierowni- 
czej roli WKP (b) w międzynarodo 
wym ruchu rewolucyjnym. 

Z wiezienia w Rawiczu myśl Lam 
pego i jego przyjaciół — Buczka, No 
wotki, Findera — daleko wybiega 
poza szare mury'i łączy się z pol- 
skim ruchem robotniczym, który 
walczy o zjednoczenie sił narodu 


Polska demokra 


ani też ich łupem, 
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polskiego przeciwko 
nej tyranii. 


We wrześniu 1939 r. wydostaje się 
z więzienia. Wypadki wojenne rzu- 
ciły go na tereny Związku Radziee 
kiego. Okres wojny spędza na emi- 
gracji w ZSRR. 


Naczelnym dążeniem Lampego w 
tym okresie jest wyzwolenie Polski 
spod jarzma hitlerowskiego. Walkę 
o wyzwolenie narodowe łączy z wał 
ką o wyzwolenie społeczne. Gwaran 
tem wyzwolenia ludu polskiego jest 
dla niego Związek Radziecki, który 
jest jedyną siłą, zdolną obronić ludz 
kość przed nawałą faszystowską. 
Staje się jednym z redaktorów „No 
wych Widnokręgów* i „Walnej Pol- 
ski“, Niestrudzenie skupia pod rewo 
lucyjnymi sztandarami rodaków, roz 
rzuconych na uchodźstwie w ZSRR i 
wiąże ich wysiłki ze zmaganiami sił 
ludowych i demokratycznych w kra 
ju. 


Wraz z Wandą Wasilewską i bę- 
dącą na emigracji w ZSRR grupą 
działaczy komunistycznych tworzy 
Związek Patriotów Polskich, który 
podejmuje myśl zorganizowania re 
gularnych jednostek Wojska Polskie 
go. Do czołowych iniejatorów utwo- 
rzeńia Dywizji  Kościuszkowskiej, 
która walczyła u boku Armii Czer- 
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demokratyczna potrafi po tej wojnie odbu- 
dować naprawdę niezależne państwo, które 
nie będzie ani igraszką obcych imperialistów, 


(W siódma rocznice śmierci) 


wonej od Lenino do Berlina, nale- 
żał właśnie Alfred Lampe. 
* + * 

ampe, prawdziwy patriota i głę 

boki internacjonalista, kochał 
swój kraj, kochał klasę robotniczą i 
lud polski, za ich wolność oddał swo 
je życie. 

W okresie międzywojennym wal 
czył o jedność klasy robotniczej w 
Polsce przeciwko burżuazji i obszar 
nikom, walczył z reformistami i u- 
godowcami z PPS, demaskował pil- 
sudczykówską agedturę w ruchu ro 
botniczym. Wskazywał w teoretycz- 
nym orzanie KPP, „Nowym Przeglą 
dzie”, że walka z prawicą PPS, ja- 
ko z największym  niebezpieczeń- 

| stwem w szeregach kłasy robotni- 
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tyczna i tylko Po!ska 


Alfred Lompe 
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kapitalistycz= | czej, jest jednym z głównych zadań 


Partii. 

Był bezwzględny wobec oportuniz 
mu, sekciarstwa i lewactwa w sze- 
regach partii. Stał zawsze na straży 
jedności woli i działania partii, ro- 
zumiał, że tylko wtedy będzie zdol- 
na poprowadzić masy do obalenia 
władzy kapitału. 

O polskiej burżuazji, której zbro 
dnicza polityka doprowadziła kraj 
do klęski wrześniowej. pisał: „Tra- 
gedią Polski było to, że rządził nia 
swcisty zespół pasożytów i awantur 
ników, pułkowników i kartelowców, 
kresowych żubrów i szarych eminen 
cji z IV oddziału sztabu. 


Ten reakcyjny zespół domowych 
faszystów żył z Polski, ale nie dla 
Polski. To nie był kwiat narodu — 
to był wrzód“. 

W pamiętnych latach 1942 — 1943, 
w latach ogromnego napięcia walki 
z hitleryzmem, na łamach „Nowych 
Widnokręgów* i „Nowej Polski“ Al- 
fred Lampe nawoływał rodaków do 
bezwzględnej walki z najeźdźcą. 
Kreślił on wizję przyszłej Polski, 
która kroczyć będzie, w oparciu © 
sojusz z ZSRR, drogą socjalistycz- 
nego budownictwa. Nieustannie de- 
maskował londyński -obóz zdrady 
narodowej, niestrudzenie udowa- 
dniał prawa Polski do Ziem Zacho- 
dnich — „Nasza granica zacho- 
dnia — pisał — nasza pozycja nad 
Bałtykiem z września 1939 r. powin 
na być zmieniona; powinna być 
zmienioja na korzyść, na korzyść 
pokoju ogólno - europejskiego...“ 

Potęga wyzwolonego państwa pól 
skiego, ustalenie naszych granic 
nad Odrą'i Nysą mogło być tylko 
wynikiem pomocy i przyjaźni Zwiąż 
ku Radzieckiego. „Silni zaś popar- 
ciem Związku Radzieckiego — pisał 
— i pewni jego współdziałania, mo- 
żemy wziąć na siebie brzemię współ 
odpowiedzialności za ustalenie stra- 
ży pokoju na Odrze”. 


$ + * 
Ifred Lampe zawsze nawiązy 
wał do  szcezytnych tradycji 


wspólnych walk proletariatu pol- 
skiego i rosyjskiego. Wierzył głebo 
ko w Związek Radziecki jako osto 
ję pokoju i socjalizmu. 

Osiągnięcia pierwszego na świe- 
cie państwa robotników i chłopów, 
doświadczenia bohaterskiej WKP 
(b) — partii Lenina - Stalina — by 
ły mu wzorem. Uczyły go, jak nale 
ży walczyć, aby zrealizować socja- 
lizm. Zdawał sobie doskonale spra- 
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wę, że wyzwolenie ludu polskiego 
może nastąpić tylko i wyłacznie w 
braterskim sojuszu i przy pomocy 
narodów ZSRR. „Wiemy, że kro- 
cząc ramię w ramię z takimi przy- 
jaciółmi i sojusznikami, kroczymy 
ku zwycięstwu, ku własnemu odro- 
czeniu narodowemu, ku lepszej 
szłości* — pisał Lampe. 

stem sowiecki jest z istoty swo 
aprzeczeniem zaborczości i im- 
ializmu — pisał — nie szuka on 
i nie może szukać obcych terenów 
dla eksploatacji. Pokojowe budow- 
nictwo jest jego najistotniejszą ce- 
chą. Pokojowa polityka jest jego lo- 
giczną konsekwencją“. 

Naród polski, który żyje w kraju 
wyzwolonym dzięki ZŚRR i dzięki 
jego pomocy kroczy ku socjalizmo= 
wi, doskonale dziś rozumie, jak 
prawdziwe były słowa, jak daleko- 
wzroczna była walka Alfreda Lam- 
pego. 

Siódma rocznica Śmierci Lampe- 

go zbiega się prawie z drugą 
rocznicą zjednoczenia polskiej kla- 
sy robotniczej. Na granitowych fun 
damentach marksizmu ~- leninizmu 
powstała PZPR. W oparciu o po- 
moc, przyjaźń i przykład ZSRR bu 
dujemy podstawy socjalizmu w na- 
szym kraju. Nie ma wśród nas orę 
downika tej sprawy, jakim był Al- 
fred Lampe, ale pamięć o nim żyje 
w codziennej pracy ludu polskiego, 
który urzeczywistnia cel walki swe 
go oddanego — ofiarnego Syna, 
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Przewodnieząca ZPP, tow. Wanda 
inspekcji w Pierwszej Dywizję im. 


Wasilewska i tow, Alfred Lampe na 
Tadeusza Kościuszki. 


„Potok“ zdał egzamin 


Wydajność pracy 
ctwie w okresie ostatnich dwóch 
lat wzrosła bardzo znacznie. Co by- 
io tego przyczyną? Przede wszyst- 
kim szerokie zastosowanie doświad- 
czeń radzieckich robotników i inży- 
nierów, zmiana metod pracy, przej- 
Ście na system zespołowy, lepsza or- 
ganizacja oraz wprowadzenie no- 
wych, słusznych norm. 


Ale też i zadania, którę stawia 
przed przemysłem budowlanym Plan 
6-letni są również olbrzymie. Trze- 
ba przecież wybudować 723 tys, izb 
mieszkalnych, nie licząc setek fab- 
ryk, szkół, przedszkoli, żłobków, do 
mów kultury, biurowców itd, A 
wiec podstawowym warunkiem peł- 
nej realizacji zadań Planu jest stały, 
postępujący z miesiąca na miesiąc 
iz roku na rok, wzrost wydajności 
pracy, której wskaźnik musi w ro- 
ku 1955 przewyższać o 85 proc, stan 
z roku 1949, 


Jest to niezbędne ze względu na 
ograniczoną ilość sił roboczych oraz 
konieczność obniżenia kosztów pro- 
dukcji, bez czego nie ma mowy o 
podwyżce realnych płac, a co za tym 
idzie i stopy życiowej mas pracu- 
jących. 


70.000 ROBOCZO - GODZIN 
ZAMIAST 120.000 


Jak to wykazały choćby doświad- 
czenia z terenu Łodzi, w dziedzinie 
podniesienia wydajności pracy w 
budownictwie rozległe możliwości 
daje zastosowanie systemu  potoko- 
wego. ' 

Oddział I PPB przystąpił w czerw 
cu r. b. do budowy tym właśnie sy- 
stemem, czterech budynków miesz- 
kalnych na Starym Mieście, 24 listo- 
pada roboty były gotowe w stanie 
surowym. I cóż się okazało? Na 
"podstawie sporządzonych przez 
Państwową Komisję Planowania Go 
spodarczego tabel, dokładnie podają 


 GRUZLICA JEST ULECZALNA 


Ka jest mowa o początku | 
walki z gruźlicą na terenie 
Łodzi, należy wymienić przede wszy- 
stkim nazwisko wielkiego lekarza- 
społecznika — Seweryna Sterlinga. 
On to bowiem zapoczątkował ją w 
roku 1918. Trzeba również przypom 
nieć, że  Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci otworzyło w 1925 
roku poradnię przeciwgruźliczą dla 
dzieci i młodzieży, a od roku 1933 
wzięło pod opiekę poradni również I 
dorosłych chorych na gruźlicę, człon 
ków Ubezpieczalni Społecznej. Oczy- 
wiście były to jedynie przejawy ini- 
cjatywy społecznej, które bynaj- 
mniej nie rozwiązywały sprawy wal 
ki z groźną chorobą, ani nie sta- 
wiały jej na odpowiednim poziomie 
i odpowiednio szerokiej  płaszczyź- 
nie. Nie mogło jednak być inaczej, 
skoro kapitalistyczno = obszarniczy 
rząd Polski przedwrześniowej nie 
tylko nie popierał tej inicjatywy, 
ale wręcz ją zaniedbywał, nie wyka- 
zmjąc najmniejszej troski o zdrowie 
szerokich mas ludności. 

W wyniku tego stanu rzeczy, po- 
mnożonego klęską okupacji hitlerow 
skiej — po wyzwoleniu trzeba było 
odrabiać cały ponury spadek lat 
międzywojennych i wojennych, orga 
nizując walkę z gruźlicą od podstaw. 
Zarzad Miejski i Ubezpieczalnia Spo 
łeczna zabrały się do pracy, wyni- 
kiem czego jest doskonale działają 
ca Centralna Poradnia Przeciwgruż- 


licza i szereg poradni terytorial- 
nych, sanatoria i szpitale przezna- 
czone dla leczenia chorych na gruź- 
licę płuc, a przy niektórych z. nich 
— oddziały chirurgiczne. 

Nie ma skutecznego leczenia gruź 
licy płuc, tak jak i wielu'chorób wą- 
troby, żołądka, kiszek i innych — 
bez udziału chirurga. Rozumie to i 
docenia od dawna przodująca medy 
cyna Związku Radzieckiego. 

Przypadki uznawane dawniej za 
beznadziejne, a mianowicie duże ja- 
my — kawerny, bardzo trudne, lub 
zgoła niemożliwe do uleczenia meto- 
dą zachowawczą w sanatoriach i 
szpitalach, w 80 procentach dają się 
uleczyć za pomoca wykonanej w po- 
rę operacji.  Streptomycyna i tak 
zwany P.A,S. sa wielką zdobyczą w 
leczeniu gruźlicy, ale tylko jako 
środki pomocnicze. Same te leki nie 
są w stanie wyleczyć jamy. Na 100 
chorych, leczonych operacją umiera 
mniej więcej 6, bez operacji umie- 
rają wcześniej lub później prawie 
wszyscy, którzy potrzebowali lecze- 
nia operacyjnego, a nie byli opero- 
wani. ) 

Dużą przesadą jest twierdzenie, 
jakoby chory po operacji stawał się 
kalekę. Powrót do dawnej sprawno- 
ści i zdolności do pracy zależy prze 
de wszystkim od tego, czy chory po 
operacji nie zaniedbuje odpowiednich 
ćwiczeń gimnastyczny.h. Jeżeli cho 
ry z gruźlwą płuc, wymagający le- 


czenia chirurgicznego, podda się o- 
peracji w odpowiednim czasie, wów- 
czas ryzyko Śmierci i kalectwa pra- 
wie że zniknie zupełnie. 

‘Co zrobiono w Łodzi w tej dzie- 
dzinie tak ważnej i często nieza- 
stąpionej przez inne metody leczenia 
chirurgicznego gruźlicy płuc? 

Już w roku 1946 otwarto pierw- 
szy specjalny oddział dla leczenia 
chirurgicznego gruźlicy płuc przy 
I Klinice Chirurgicznej Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. Następny taki od- 
dział powstał w roku 1948 w Szpi- 
talu-Sanatorium na Chojnach, wkrót 
ce po tym — sanatorium w Tuszyn- 
ku tak, że obecnie w celu leczenia 
gruźlicy płuc Łódź rozporządza prze 
szło 180 łóżkami  chirurgicznymi. 
Liczba ta wkrótce się zwiększy w 
związku z uruchomieniem jeszcze 
jednego nowczesnego oddziału chi- 
rurgicznego przy Szpitalu dla cho- 
rych na gruźlicę Nr 3 na Chojnach. 

Jak już wspominaliśmy, rząd Pol- 
ski przedwrześniowej nie wykazy- 
wał żadnej troski o zdrowie swych 
obywateli. Miało to szczególnie ka- 
tastrofalne skutki, jeśli chodzi o tak 
zaniedbane przez kapitalizm olbrzy- 
mie środowisko robotnicze jak Łódź. 
Gruźlica zbierała tu obfite żniwa, 
które powiększyły jeszcze ciężkie la- 
ta okupacji hitlerowskiej. 

W Polsce Ludowej zabrano się z 


| całą energią do walki z tym groż- 


| nym spadkiem okresu 
n 


międzywojen 
ego i wojennego. Państwo nasze 
loży olbrzymie sumy na ten cel, roz 
budowuje lecznictwo  przeciwgruźli- 
cze, chodzi jednak o większe zrozu- 
mienie dla tej akcji ze strony spo- 
łeczeństwa. O zdawanie sobie spra- 
wy, że gruźlica jest chorobą tym 
niebezpieczniejszą od innych, równie 
może ciężkich, jak na przykład rak, 
iż jest wysoce zaraźliwa. 

Gruźlik z tak zwaną gruźlicą o- 
twartą jest groźny dla tych, z któ- 
rymi się styka i zarażą swoją rodzi- 
nę, dzieci, kolegów itp. Ten fakt 
nakłada na nas obowiązek uświada- 
miania chorych, ażeby poddawali się 
od chwili wykrycia gruźlicy takiemu 
leczeniu, jakie dla nich, według orze 
czenia specjalistów powinno być naj 
skuteczniejsze. W ten sposób chory 
yska zdrowie dła siebie, 
ale przestanie być równocześnie nie- 
bezpieczny dla swoich najbliższych 
i dla wszystkich innych, z którymi 
się co dzień styka. 

Pamiętajmy o tym, by wykorzy- 
stywać tę wielką szansę, jaką dzię- 
ki pomocy i nieustannej trosce nasze 
go państwa ludowego o zdrowie oby- 
wateli posiada dziś każdy chory na 
gruźlicę: trzóba i należy sie leczyć 
— gruźlica jest ułeczalna. 

Prof. dr. JERZY RUTKOWSKI 
dyr. M Kliniki Chirurgicznej 
Uniwersytetu łódzkiego 


w budowni- | cych ilość roboczo - godzin, na'wy- 


konanie budowli o takiej właśnie 
kubaturze (naturalnie przy zastoso= 
waniu zespołowych metod pracy), 
trzeba byłoby 120.000 roboczo =- go- 
dzin. Tymczasem dzięki : systemowi 
potokowemu pracę ukończono -w 
70.000 roboczo - godzin, 

Ale to: jeszcze .nie wszystko. „Po- 
tok“ pozwolił: nie tylko'na: skrócenie 
czasu budowy, ale również (co jest 
szczególnie. ważne) na wykonanie 
jej przy znacznie mniejszej załodze. 
Zamiast 108 ludzi, koniecznych przy 
normalnym systemie, zatrudnionych 
zostało ich tylko 68. 

Średnia: wydajność pracy załogi 
wynosiła 160 proc. (na~ budowach 
nie prowadzonych systemem potoko 
wym sięga ona od 120 do-180 proc.), 
zaś poszczególne grupy -osiągały: 
murarze (dwójki) 256 proc. trans- 
port — 165 proc. betoniarze i cie- 
śle po 180 proc. 


WYNIKI 
MOGŁY BYĆ JESZCZE. LEPSZE 


Nie należy. przy tym zapominać, że 

„potok na Starym Mieście miał. cha 
rakter doświadczalny. Załoga oraz 
kierownictwo dopiero w.trakcię bu- 
dowy nabierały doświadczenia w 
pracy tym systemem 


Dlatego uzyskane wyniki. bynaj+ 
mniej nie wyczerpują jeszcze wszyśt | 
kich możliwości systemu potokowe- 
go na odcinku zmniejszenia ilości 
zatrudnionych robotników i podnie- 
sienia wydajności pracy. Napotyka- 
no bowiem, na różne jeszcze trudno- 
ści organizacyjne jak np. nie zawsze 
terminowa dostawa materiałów bu- 
dowłanych. Niedostateczna była tak 
że opieka ze strony dyrekcji Od- 
działu i Zjednoczenia—przez 45 dni 
zamiast czterech wind na budowie 
znajdowały się tylko dwie. ` 


"Wymaga to jednak należytego 
przygotowania. Trzeba uwzględnić 


szereg warunków, niezbędnych przy 
prowadzenii robót systemem poto- 
kowym. 


A więc przede wszystkim sprawa 
dokumentacji, (Musi ona być bez- 
warunkowo w pełni i sprawnie ga- 
łatwiona, W tym celu inwestorzy 
'oraz przedsiębiorstwa budowlane po 
winny: z góry szczegółowo omówić 
z biurami projekcyjnymi, które o- 
biekty można objąć systemem poto- 
kowym i dla tych w pierwszym rzę- 
dzie przygotować całość dokumen- 
tacji. Trzeba również poświęcić spe- 
cjalną uwagę zagospodarowaniu te- 
renu i dokładnęmu opracowaniu har 
monogramów * pracy oraz zatrudnie- 
mia; jak również zabezpieczyć cią- 
głość "dostaw materiałów budowla- 
nych. Tosa- warunki zasadnicze, 


* * 


* 


Zastosowanie systemu potokowe=- 
go otwiera nowe możliwości przed 
budownictwem, zwłaszcza mieszka- 
niowym, przede wszystkim tam. 
gdzie jak w Łodzi czy w Warszawie 
wzhoszońe 34 całe osiedla. Należy 
więc bezwzględnie przełamać ową 
niechęć do potoku, żywioną jeszcze 
przez znaczną cześć kierownictwa 
PPB i SPB*a będącą objawem tech- 
nicznego zącofania, rutyniarstwa i 
niechęci do tego, co nowe. 


* * 


* 


Weszliśmy już w okres zimy, Dziś 
jednak nie istnieje już u nas zaga- 
dnienie sezonowości w  budowni- 
ctwie. Stało się ono jedną z gałęzi 
przemysłu, w której warunki atmo- 
sferyczne nie cdgrywają prawie ża- 
dnej roli. „Potok“ zdał egzamin i na 
terenie Łodzi istnieją wszelkie mo- 
źliwości do jego pełnego zastosowa- 


lnia bez względu na porę roku, 


SZERZEJ STOSOWAĆ 
SYSTEM POTOKOWY 


Plan inwestycyjny -na rok 1951 | 
przewiduje przy robotach=na Bału- 
tach i Starym Mieście przeszło czte- 
rokrotny wzrost sum przerobowych 
(podobnie zresztą, jaki w całym 
kraju) a dyrekcja PPB czy SPB pó- 
winny zarazem pamiętać, że powięk 
zanie liczby. zatrudnionych będzie 
ograniczone i nieproporcjonalne w 
stosunku do znacznie rozszerzonych 
zadań. 

Aby zadania te zrealizować, ko- | 
nieczne jest wydatne wzmożenie wy 
dajności pracy, wykorzystanie | 
wszystkich 'dotychczasowych rezerw 
i pełne zastosowańie nowych, ulep- 
szonych metod. Do takich zależy, 
właśnie system potokowy. W przy- | 
szłym roku powinien on być wpro- 
wadzony nie tylko w odniesieniu do | 
poszczególnych obiektów, ale nawet | 
i w skali całych oddziałów, 


(J. K). 


RN 


teremti. 


Zespoły korabielnikowców 
powstały w Zakładach Wyrobów Fileowych im. Okrzei 


Robotnicy Zakładów Wyrobów Fil| spół Weroniki 


cowych im. Stefana Okrzei w. Łodzi, 
czerpiąc wzór z osiągnięć tow. Lidii 
Korabielnikowej przystąpili do two- 
rzenia zespołów _korabielnikowców. 
Na oddziale szwalni robotnice Bar- 
bara Wasilewska i Romualda Flor- 
czak — zaoszczędziły w. listopadzie 
br. 59,31 m. podszewki do kapęlu- 
szy odólnej wartości zł, 736.63. Ze- 


Rżanek zaoszczędził 
flaneli i włosia odpadkowego na su- 
mę 219,17 zł. 

Hasia oszczędnościowe znalazły sil 
ny oddźwięk wśród naszych pracowni 
ków, pragnących jak najwydatniej 
przyczynić się. do dalszej pomyślnej 
rozbudowy naszego kraju. 

E. Nowicki, 
Zakł Wyr. Filc. im. 5. Okrzeł. 


Kronika Pabianic Sprawnie przebiegła w Pabianicach akcja 


kapitalnych remontów budynków mieszkalnych 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


289 — 1 Sekretarz KM PZPR 
415 — Il * 

415 Sekretariat 
185 — Wydział Organizacyjny 


116 — 4 Ekonomiczny 

222 — % Kadr 

180 — si Propagandy 
. R: . 


0 — Straż Pożarna ' 
6 — Komeńda „Służby Polsce" 
23 — PŻPB 
63 — Komisariat MO 
66 — Prezydińm MRN 
91 — Dworzec kolejowy 
112 — PCK 
143 — Zarząd Miejski ZMP 
213 — Telegraf 
215 — Pogotowie PCK 


KINA; 

Kino „Polonia“ wyświetla film 
prodi ukcji radzieckiej p. t. „Upa” 
dek Berlina* II seria. Gódziny 
rozpoczęcia seansów: 17,30 i 19,30. 


Kino „Robotnik* wyświetla film 
produkcji radzieckiej p. t. „Upa- 
dek Perlina“ II seria. Godziny 
rozpoczęcia seansów: 18 i 20. 


Redakcja „Głosu Pabianic" mje- 
ści się przy ul. Armii Czerwonej 19 
— obok PPK „Ruch”. Telefon tre- 
dakcji Nr 315. Przyjmowanie inte- 
resantów odbywa się od godz. 
do 17. 


Sprawami administracji 1 kolpor- 
tażu zajmuje się  rozdzielnia PPK 
„Ruch“, ul. Armii Czerwonej 19, 
tel. Nr 287. 


Ob. 
Dyonizy 


ma głos... 


Mówiła mnie Pelasia, by od- 
wiedzić naszych znajomych Fąfer 
kiewiczów, 

Jakoś tak się składało, że ostat 
nimi czasy nie mogłem znaleźć 
wolnej chwili. — Zaczekaj, Pela- 
siu — perswadówałem żonie 
dziś mam zebranie, jutró wygła- 
szám odczyt, a pojutrze wyjeż- 
ażam na wieś z ekipą! = 

Pelasia irytowała się. — Ciągle 
masz jakieś zajęria! Powiedz le 
piej po prostu, że nie masż ocho- 
ty pójść, to ci prędzej uwierzę... 

Musiałem jej wytłumaczyć, że 
wygłoszenie odczytu jest ważniej 
sze, niż partyjka szachów z Fąfer 
kiewiczem. W końcu dała się prze 
konać, ale zaznaczyła: pamiętaj, 
że pierwszego wolnego dnia pój 
dziemy ich odwiedzić, zwłaszcza, 
że przeprowadzili się do nowego 
mieszkania ha ul. Leona Pakina, 
a tam jeszcze nie byliśmy, zoba 
czymy więc przy okazji, jak się 
czują w nowym mieszkaniu. 

Wreszcie wybraliśmy się z Pē- 
lasią do Fąferkiewiczów. 

— Tylko, gdzie jest ta ulica Le- 
ona Pakina? spytałem dla 
wszelkiej pewności. = Bo przy* 
znam ci się Pelasiu, że nie słysżą 
łem o takiej w naszym mieście... 

— Na pewno musi być! — sta- 
nowcżo rzekła Pelasia. — Prze- 
cież Faferkiewiczowa mówiła, że 
przy tej właśnie ulicy mieszkają 
od trzech tygodni. = 

Szukaliśmy ulicy Leona Paki- 
na przeż dwie godziny i... nie za= 
leźliśmy! My — starzy pabianicza 
nie! Dopiero później okazało się, 
że ul. Leona Pakina = to dawna 
Jakuba. Prezydium Rady Narodo 
wej przemiańowało tę ulicę tyl- 
ko — zapomniano zmienić tabli- 
zki... Fąferkiewicz jest urażony, 
uważa. że mogłem już znaleźć 
chwile czasu, by go odwiedzić. 

Wasz Dyonizy. 


v 


W związku z zakończeniem ak 
cji kapitalnych remontów domów, 
zwróciliśmy się do zastępcy prze 
wodniczącego Prezydium Miej- 
skiej Rady Narodowej tow. 
Aleksandra Rybałowa, resortowe 
g0 człońka Prezydium, z prośba, 
o udzielenie wywiadu na ten te- 
mat: 


- 


ILE BUDYNKÓW 


WYREMONTOWANO? 
Zaplanowano do remoóńtu 168 
budyków, a  wyremońtowano 


174, W budy nkach tych znajduje 
się 4.470 izb, zamieszkałych przez 
8.133 osoby. W pierwszym rzędżie 
zwrabaliśmy uwagę ña treperacje 
dachów, były one w opłakanym 
stanie. Kontrolując roboty, wi- 
działem, jak cale strychy zasta= 
wione były różnymi garnczkami, 
miskami. pudełkami itp. Nie 
wiele jednak to pomagało, w cza 
ste opadów i tak lało się robotni 
kom do mieszkań, W wielu bu 
dynkach musieliśmy wymieniać 
stropy, które groziły zawaleniem. 
Wymieniono zgniłe podłogi i 
skrzydła okienne. Na kilku po- 
sesjach musiciiśmy postawić ño- 
we komórki. Nie posiadając ich, 
lokatorzy byli zmuszeni zapasy 
zimowe węgla i drzewa trzymać 
w mieszkaniach, Obciążało to 
nadmiernie stropy. Zdarzało się, 
iż na strychach. lub w mieszka- 
niach lokatorzy przetrzymywali 
po 30 metrów węgla. Zachodziła 
konieczność budowy ustępów i 
śmietników oraz przeprowadzenia 
naprawy studzien. Przeprowadzi 
liśmy podłączenia 38 budynków 
do ulicznej sieci kanalizacyjnej 


- GŁOS 


chodzili nam z pomocą, dostarcza 
jąc w czasie remontów sił niés 
wykwalifikowanych robotników, 
brak których przedsiębiorstwo 
również odczuwało. Robotnicy, a 
nawet i wh żony po przyjściu z 
fabryki pomagali nosić wapnó, ce 
głę, deski, papę itp. Ale były i 
takie wypadki, na które robotni 
cy Kanalizacji Miejskiej żali 
się. W czasie przerwy w pracy, 
lokatorzy zanieczyszczali wykopy 
kanalizacyjne pomyjami, śmiecia 
mi itp. 


CZY WYSTĘPOWAŁY 
POWAŻNIEJSZE TRUDNOŚCI 
PRZY REALIZACJI 
REMONTÓW? 


Poważna trudnością był brak 
sił technicznych, które by wyko 
nały kosztorysy potrzebnych ro- 
bót. Brak kosztorysów, parali- 
żowsł częściowo sprawne prze- 
prowadzenie robót remontowych. 
Poza. tym, jak już wspomnialem, 
nieodpowiedni dobór załogi oraz 
szczupły jej stan, hamował pra- 
cę. Dzięki naszym  eńergicznym 
zabiegom, na brak materiału bu- 
dowlanego zasadniczo nie mogli- 
śmy narzekać. Mieliśmy jedynie 
trudności z ich dostawą. Zdarza 
ło się, że niektóre materiały otrzy 
mywaliśmy w ostatniej chwili. 

Należy tu wspomnieć, iż poza 
kapitalnymi remontami, prowśdzo 
ńymi i subsydiowanymi w ra- 
mach akcji Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej, rozprowadziliśmy 
pomiędzy właścicieli domów, ad- 
ministrątorów i Komitety Domo- 
we 70.000 kg. smoły i 43.000 mtr: 
kw. papy óraż poważne ilości lė- 


piku i paku, W ten sposób żabez 
pieczyliamy około 140.000 metrów 
kw. dachów. 


Wszystkie az przy ulicy Ko- 
ściuszki włączone zostały do sieci 
kanalizacyjnej, Również wszyst 
kie budynki przy ulicy Szewskiej 
połączone zostały z nowozbudo- 
wanym kanałem. Poza tym przy 
ul. Pułąskiego, Armii Czerwonej, 
Limanowskiego, Majdany, Bóźni- 
cznej i innych po kilka budyn- 
ków włączono do sieci kanaliżacyj 
nej. 


JAK PRZEDSTAWIAŁA SIĘ 
SPRAWA FINANSOWANIA 
REMONTÓW? 


Remonty kapitalne budynków 
mieszkalnych finansowane są cał 
kowicie przez Rząd, z Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej. W nie 
których wypadkach właściciele do 
mów zadekłarowali swój współ 
udział. w kosztach remontu. U- 
dział ten wynosił około 10 proc. 
ogólnych kosztów remontu. In- 
nych obciążań właściciele remon 
towanych domów nie ponosili, 

Pogłoski o obciążeniu hipotek 
kosztami remontowanej posesji, 
nie mają żadnego uzasadnienia, 


Obrady 
aktywu spółdzielczego 


Dziś, dnia 10 grudnia br. o go- 
dzinie 10 rano, w sali Stowarzy 
szeń Śpiewaczych, przy ul. Złotej 
5, odbędzie się konferencja akty- 
wu  samórzadu spóldziełczego i 
członków Komitetów Członkow* 
skich przy wszystkich sklepach, 
należących do PSS „Społem w 
Pabianicach. 

Ze względu na ważność oma- 
wianych spraw, obócćność wszyst- 
kich członków obowiązkowa. 


JAK PRZEBIEGAŁY ROBOTY 
REMONTOWE? 


Mieliśmy początkowo duże trud 
ności. Roboty remontówe wyko= 
nywało Komunalne Przedsiębior= 
stwo Retnontowo=Budowlane. Po- 
wstało ono dopiero w lutym rb. 
Do prac remontowych przyjmowa 
liśmy każdego pracownika, zgło- 
szóhego nam przez Urząd Zatrud 
nienia. Wśród tych pracowników 
było wielu bumelantów i pijaków. 
Nieodpówiedni dobór ludzi był 
przyczyną żle wykonanych robót, 
zdarzały się wypadki, iż dachy 
po remoncie nadal zaciekały, po 
zgłoszeniu tych usterek przez lo 
katorów były ońe Zaraz usuwane, 
Przez- stopniowy dobór odpowied 
nich ludzi, udało się skompleto- 
wać kadry pracowników Komu- 
nalnego Przedsiębiorstwa Remon- 
towego. 

Muszę podkreślić z zadowole - 
ńiem, że w wielu wypadkach lö- 
katorzy i komitety domowe przy 


Władysław Rymkiewicz 42) | 


Ziemia wyzwolona 


Powieść 


Milczenie przedłużało się. W końeu Pońcyliusz: — Jak wani 
ża drogo, to trza szukać innej rady. 

— Innej rady? — Stebnowski zaniepokoił się, że mu Poncyliusz 
nie omłóci żyta, i już gotów był zgodzić się na żądaną cenę. Ale 
Poncyliusz zaczął z innej beczki. — Buraki latoś sadziliście? 


— Sadziłem. Na jednym hektarze. Takem się zapędził. Obiecy- 


wali, że dadzą dobrą cenę. Tera się boję... 

— Dobrej ceńy nie dadzą, bo tera wszyscy, jak głupie rzucili 
się tu na Żuławach, na buraki; ale ja mam z „Samopbomocą” umo* 
wę na dostawę, to mogę od Stebnówskiego pół hektara na pniu 
wziąć. 

— Pół hektara? Niby jak? — Zatrwożył się Stebnowski. == Za 
omłót? 

— Za omłot i za kobyłę na podotanie, Wasza szkapa sama rady 
nie da. 

— A nie da, to prawda! 

Były fornal poskrobał się frasobliwie pó ciemieniu, zsuwając 
czapkę na nos 

— Obórnika też by mi Poncyliusż dodał? 

Dódałbym, czemu nie? Obornika mam dosyć. 

— To miby jakbyśmy się rachowali? 

— Przyjdzie czas, to się pórachujem, uczciwie, pó chrześci- 
jańsku. 

Stebnowski zsunął czapkę ž czóła na tył główy. — Niech ta 
będzie po r'aszemu. 


ra świecie i w kraju, 


a> 


PABIANIO 


są kłamstwem, lansowahym przez 
wrogów Polski Ludowej. Na rë- 
monty kapitalne Fundusz Gospo 
datki Miószkańiowej przyżnaje 
bezzwrotne dotacje. Dotaćjami ty 
mi nie obciażamy żadnej remor 
towanej posesji. W roku bieżącym 
przeprowadziliśmy remonty wsży 
stkich budynków prywatnych, 
zgłoszonych do remontu we wla- 
ściwym czasie. 

Chciałbym dodać, że chociaż w 
akcji remontowćj osiągnęliśmy 
duże sukcesy, nie znaczy to je* 
szcze, że rożwiązaliśmy już całko 
wicie sprawe remontów na tere- 
nie naszego miasta, Na tym od- 
cinku mamy jeszcze dużo dó zro* 


sjach popsute sa studnie. Śmietni 


du, braki te będziemy stopniowo 
likwidować. 
akcji mogą ham okazać właścicie 


właściwym czasie budynki do re 


domowe przez 
czasie remontu niefachowej pracy, 


Komunikat 


W ramach Miesiąca Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieskiej, w niedzielę, dnia 10 
grudnia br., o godzinie 16 min. 
15, w sali teatralnej PZPB 
przy ul. Traugutta € w Pa- 
bianicach — odbędzie się uro- 
czysta akademia, poświęcona 
podsumowaniu prac i osiąg” 
nięć związanych z Miesiącem 
Pogłebienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. 
Na całość akademii złożą 
Się: referat, sztuka Fadiejewa 
te „Młoda Gwardia“, polskie 
i radzieckie tańce ludowe 
oraz śpiew i recytacje. 
Zarząd Miejski Oddziału 
TPPR w Pabianicach apeluje 
do społeczeństwa m. Pabianic 
o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału w akademii. 
Zarząd Miejski 
Oddziału TPPR 
w Pabianicach 


bienia. Świadoma i celowa dewa 
stacja budynków przez okupanta, 
brak należytej opieki w pierw - 
szych latach powojennych, spra* 
wily, iż cały szereg domów wy- 
maga remontów. Na wielu pose- 


ki i ustępy muszą być gruntów- 
nie przebudowane. 
Dzięki wydatnej pomocy Rzą* 


Dużą pómoc w tej 


le nieruchomości, zgłaszając we | 


hontt oraz lokatorzy i komitety 
wykonywanie w 


W Fabryce Chemicznej dobrze pracuje 


kurs początkowej nauki czytania i pisania 


Przeciągły gwizd syreny fa: 


brycznej oznajmia róbotnikom, żćjob. Sicińskiej, stałej opiece orga* 
Grup* niżacjj partyjnej, 


dziś praca już skończona. 
kami pośpieszają — jedn; do do- 
mów, drudzy zaś na obiad, 

Ob. Antoni Jaros nie idzie jed- 
nak do domu, kieruje się do świet 
licy fabrycznej na lekcję. gdyż u* 
czy się czytać i pisać na kursie 
zorganizowanym dla ahalfabetów 
przy Fabryce Chemicznej w Pabia 
nicach. 

W świetlicy zebrała się spora 
grupa mężczyzn i kobiet, oczeku* 
jących na rozpoczęcie lekcji. 

Kurs prowadzi ob. Sicińska, pra 
cownica Fabryk; Chemicznej. 

Świetlica jest zapełniona. gdyż 
na kurs uczęszcza 25 pracówni* 
ków Fabryki Chemicznej i 9z 


wej i kierownictwa zakładów ø- 
statnio objętó kursem wszystkich 


i Papieru. 


dowałlająca, 
kursu rozumieją, że nauka jest po- 


niego gwaltownie wzrasta zapotrze- | ście prowadzona jest 
bowanie na wszelkiego rodzaju ode 


Dzięki otiarnej i oddanej pracy |trzebna. Opiekun społeczny kursu, 
ob. Somórowski, interesuje się 
tym, jak przebiegają godziny lek- 
cji. 

Tak zorganizowana praca daje 
pozytywne wyniki i jesteśmy pew 
ni, że ha dzień 1 Maja 1951 roku 
w Fabryce Chemicznej i Papie- 
ru nie będzie ani jednego analfa- 
betv. 


rady zakłado” 


analfabetów Fabryki Chemicznej 


Frekwencja na zajęciach jest za* 
wszyscy uczestnicy 


Plan skupu odpadków użytkowych 


musi być przez 6S wykonany 


W okresie realizacji Planu 6-let<|z możliwościami. Nie dość spreży- 
także akcja 
skupu takich surowców jak wiosie 


padki użytkowe. Tluczka szklana,| końskie, szczecina itp. 


p wę w RE 


szczecina, kości, makulatura, szmą 


mieszczącej się obok Fabryki Pa* |ty, złom itp. są cennymi surowcami, 


pieru. 

Ob. Maria Radziewska, starsza 
już kobiądta, mająca 62 lata, jest 
pi ilna słuchaczką kursu. Mimo, że 
nie jest obowiązana uczęszczać na 
kurs, sama chętnie zgłosiła się, a+ 
by móc nauczyć się pisać i czytać. 

— Kto tam przed wojną dbał o 
robotnika — mówi ob. Radziew* 
ska. — Kogo interesowało, czy ro‘ 
kotnik umie czytać i pisać, Dopie* 
ro po wojnie, kiedy to władzę ob- 
jał w swe ręce lud, zaczęto się 
troszczyć nie tylko o dobry zaro- 
bek robotnika, ale i o oświatę, U- 
miem już przeczytać gazetę, a i 
list już sama napisałam do córki. 
Wdzięczna jestem Polsce Ludowej, 
że umożliwiła mi naukę, Będę mo* 
gla sama przeczytać książke i ga- 
żetę i dowiedzieć się, co słychać 


ków nasze gminne spółdzielnie. 


tecznie zainteresować 
zbiórki złomu ogółu społeczeństwa. 
Rezultaty podjętej przez 
spółdzielnie akcji skupu odpadków 


Onegdaj odbyło się posiedze- 
nie sekcji organizacyjnej Woje- 
wódzkiego Społecznego Komite: 
tu Przeciwalkoholowego, na któ 
rym omawiano sprawę rozsze- 
rzenia działalności tej placówki 
społecznej w roku 1951, 

W planach pracy na rok przy 
szły na pierwsze miejsce wysu* 
wa się sprawa postąwienia ną 
wyższym poziomie działalności 
powiatówych komitetów prze- 
ciwalkoholowych w naszym wo- 
jewództwie. Aby dopomóc ko* 
mitetom terenowym, Wojewódż 
ki Komitet planuje zorganizo: 
wanie ekip prelegentów, którzy 
docierać będą do każdego po- 
wiatu. 


Wszyscy cj uczestnicy kursu, 
którzy uczą się już od maja, zo* 
stali dópuszczeni dó egzaminu, 

Z 20 robotników ; robotnic do- 
jpuszczońych dò egżaminu zdało 
14. 


Uwaga, Ormowcy! 


Dziś, dnia 10 grudnia br. o go- 
dżinie 8.30 rano, odbędzie się 
zbiórka ORMO ż tevenu miasta 
Pabianic, w świetlicy PZPB, przy 
ul, Żymierskiegó 2. 

Obecność wszystkich obowiąz= 
kówś. 


Obejrzał się na szosę, — Stelmaszczuk tyż do was z interesem. 

Zły chłód wionął z chudej, jednookiej twarzy sźczapówategó 
Póncyliusza. == Że Stelmaszczukiem, to ja nie mam nic do gada* 
nia! Przymówił on szpetnie Samolińskiemu, to już i ja wolę w in- 
teresa w nim nie wchodzić, 

— Nie moja rzecz! — odżeghał sie predko od tej sprawv Steb- 
nowski, — Ja tam z nimi nie trzymam! — Ano, to i do widzenia! 

Ciężki, niedźwiedziówatym krokiem wyszedł na śzosę. Sie 
dzący na burcie Stelmaszczuk wstał. Stebnowski pówstrzymał gó 
powolnym ruchem teki. 

— Ni masz pó có chodzić, Nie chce on z tobą wcale rozmawiać. 
Powiada, żeś Samólińskiemu przygadał, tò się boi z tobą wdawać 
w interesa. 

Stelmaszczuk był niewysoki, chuderlawy, twarz miał zeszpeconą 
śladami po ospie. 

— Nie chce? — warknął i zacisnął waskie  bezkrwiste usta. 
Twśrz mü pobladła, a tista i śpiczasty nos, jak gdyby postniały. Ner- 
wńwym ruchem obciągnął na sobie marynarke i ruszył ze Stebe 
nowskim w milczeniu do domu. Ale po mataj chwili zatrzymał się, 
odwrócH i wżniósłszy chudą, kościata pięść pogróził tamtym dwum 
dómom, Poncyliusza i Samolińskiegó: — Przyjdzie na nich czas, 
na tych cholernych kułaków! — zawołał świszezącym głosem. — 
Przyjdzie na nich póral 

. 
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_ — On jest hardy i bez to mu żle! — opówiadał nazajutrz Steb" 
nowski siostrze o Stelmaszczuku. 

Garbata Rozalia w dziurawej, zrudziałej chustce na ramionach 
skróbała kartofle, które z pluskiem tónśły w saganie. 

= Pó co to sprzeciwiać się bogatemu? Pokorne ciele dwie 
matki ssie — dowodził Stebnowski, Ale Rozalia milczała, i jakby 
czymś rózzłoszczona, zaczęła szybciej, zajadie skrobać kartofle. 
W szybkich ruchach jej ręki, kozik błyskał, jak na osełce do 
ostrzenia noży, dDalszy ciąg nastąpi) 


bardzo poszukiwanymi przez prze- 
mysi. Surowca tego mamy pod do- 
statkiem, istnieją jednak duże trud- 
ności na odcinku ich skupu. Miano- 
wicie nie dopisują w skupie odpad- 


Jak dotąd nie potrafiły one dosta 
znaczeniem 


gminne 


są stosunkowo nikłe w porównaniu 


Szeroka akcja uświadamiająca przyczyni się 
do zwalczenia alkoholizmu 


dny będzie między 


W realizacji planu skupu gminne 
spółdzielnie winny nie ograniczać 
się li tylko do wypelniania czynności 
czysto handlowych, ale dtogą 
ścisłej współpracy z organizacjami 
masowymi i społecznymi oraz z ra- 
dami natodowymi organizować 
stałe zbiórki wszelkiego rodzaju od 
padków jak makulatura, szmaty, 
włosie, stłuczki szklane itp. 


| 
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— 


Tak ptowadzony* skup, pozwoli 
GS wykonać plany, a tym ` sa- 
mym zaspokoić potrzeby nasżego 
przemysłu. Jel. 


Duży nacisk położono na szko 
lenie działaczy akcji walki z al- 
koholizmem. Zorganizowane bę- 
dą w Łodzi dwa kursy. We 
wszystkich świetlicach fabrycz- 
nych, szkolnych i PGR na tere- 
nie województwa, wygłaszane 
będą pogadanki uświadamiają- 
ce, Poza tym planowane jest za- 
kupienie 16 filmów  krótkome- 
trażowych o tematyce obrazu- 
jącej skutki alkoholizmu. Filmy 
te, poprzez kina objazdowe, do- 
trą w ciągu roku do wszystkich 
gromad w naszym wojewódz. 
twie. 

Żywy oddźwięk wśród społe- 
czeństwa z pewnością znajdzie 
ruchoma wystawa przeciwalko- 
AA s | NÓ1OWA, która będzie zorganizo- 
wana w przyszłym roku, Dotrze 
ona do każdej gminy. 

Aby akcję walki z alkoholi- 
zmem spopiularyzować wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa w 
naszym województwie, w 1951 
roku zostanie zorganizowany 
„Tydzień trzeźwości”. Rozpisa- 
innymi kon- 
kurs na sztukę dla zespołów 
świetlicowych, o tematyce zwią- 
zanej z akcją walki z alkoholi- 
zmem, 


Zamierzenia wspomnianego ko- 
mitetu idą w kierunku wciągnię- 
cia całego społeczeństwa do wal- 
ki z alkoholizmem, 


Uwaga, przewodniczacy 
organizacji masowych! 


W poniedziałek, dnia 11 grud- 
nią br, o godz. 15, odbędzie się w 
lokalu Komitetu Miejskiego 
PZPR odprawa wszystkich prze- 
wodniczących organizacji maso- 
wych: żw. zawodowych, Ligi Ko- 
biet, LPŹŻ, ZMP, TPPR oraz Zw. 
Bojowników o Wolność i Deme 
krację. 

- Obecność obowiazkowe 
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BANKIERZY FRANCUSCY 
WYKUPUJĄ POLSKIE KOLEJE 


W związku z wiadomością o za- 
miarze kupna magistrali kolejowej 
Bydgoszcz — Gdynia przez konsor- 
cjum francuskie — „Głos . Poran- 
ny* donosi, że Francuzi wykupują 
koleje w całym szeregu krajów Eu- 
ropy. Ostatnio w ten sposób bankie 
rzy francuscy stali się panami ko- 
lei greckich, 


Z BRAKU PRACY I Z NĘDZY 


Aniela Woźniak, służąca u p. R. 
przy ul. Cegielnianej 35 — po otrzy- 
maniu wymówienia pracy zatruła 
się gazem świetlnym. 


* 
* 


19-letni I. Diament, mieszkaniec 
Kalisza — zatrudniony od pewnego 
czasu w charakterze konduktora 
autobusowego — po otrzymaniu wy 
mówienia pracy targnął się na 
dworcu autobusowym w Łodzi na 
życie, wypijając większą ilość esen- 
cji octowej. 


ZAMIAST. PENSJI... 
GIĘTE MEBLE 


„Głos Poranny“ donosi, że w o- 
statnim czasie właściciele zakładów 
pracy usiłują wypłacać earobki ro- 
botnicze „w naturze“, Fabryki łódz= 
kie wypłacają pensje chustkami, 


w dniu 10 grudnia 1930 r. 


zikami i t d. Właściciele „Wojcie- 


chowa“ pod Piotrkowem usiłowali 
nawet płacić „krzesełkami“, na co 
jednakże robotnicy się nie zgodzili. 
Wówczas fabryka została zamknię= 
ta na czas nieograniczony. 


OBNIŻKA PRODUKCJI CUKRU 


Na międzynarodowej konferencji 
cukrowniczej w Brukseli zapadła 
uchwała zmniejszenia światowej pro 
dukcji cukru o 20 procent. 


PRZECIW REDUKRCJOM 
I ZAMYRANIU FABRYK 


W dniu wczorajszym komuniści 
łódzcy zwołali wielki wiec protesta- 
cyjny jako odpowiedź łódzkiego 
świata pracy przeciw zamykaniu 
fabryk na okres zimowy Wiec miał 
się odbyć rzekomo na Placu Rey- 
monta. 

Silne oddziały policji, skonsygno- 

wane w podwórkach posesji, sąsia- 
dujących z rynkiem na próżno ocze 
kiwały na robotników. Nikt na wiec 
nie przyszedł. 
* Jak się jednak wkrótce okazało — 
robotnicy wprowadzili policję 
w błąd, gdyż wiec po prostu został 
przeniesiony na rynek Leonarda, 
gdzie też odbywał się w spokoju. 

Pod konięc wiecu policja zorien- 
towała się w sytuacji i ruszyła na 
Plac Leonarda, gdzie zdołała je- 


ręcznikami, bielizną trykotową, gu- | szcze aresztować kilka osób. 


TEATRY I KIRA 


„NOWY“ — godz. 19.15 „Brygada 
szlifierza Karhana*. 

„POWSZECHNY“ — godz. 15.30 
„Przyjaciele“, A, Uspieńskiego. 

Godz. 19.15 — „Obcy cień“, K. Si- 
monowa. ) 

IM. JARACZA — godz. 15 „Wie- 
czór Trzech Króli“, godz. 19 „Ro- 
dzina“, Popowa. 

„ARLEKIN* — godz. 17 „Sambo 
i ley“, 

„OSA“ — godz. 16 i 19.30 „Złote 
niedole“. 

„LUTNIA* — godz. 19.15 „Swobo 
dny wiatr“. 


PINOKIO“ — godz, 17 „Pan 
Tom buduje dom“, 
ADRIA (dla młodz.) — „Podróże 


Gulivera“, godz. 14, 16, 18, 20, 
poranek godz. 12 

BAJKA — „Strój galowy”, godz. 16, 
18, 20 

BAŁTYK — „Miasto nieujarzmione* 
godz. 18, 15, 17, 19, 21, por, 11 

GDYNIA — „Program Aktualności 
Krajowych i Zagranicznych Nr 
47-50“, PKF Nr 50-50, „Przyjaźń“, 
„Naród radziecki głosuje za poko- 


REL — Kino nieczybne z powodu 
remontu. 

MUZA — „Powrót Lassie“, godz. 16, 
18, 20, por. 11 

POLONIA — „Antoni „Iwanowicz 
gniewa się”; godz. 15, 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE „Wesoły jar- 
mark*, godz. 15, 17.80, 20 

REKORD — „Hrabia Monte Chri- 
sto”, I seria, godz. 14, 16, 18, 20 

ROBOTNIK — „Upadek Berlina* 
II seria, godz. 14, 16, 18, 20 


ROMA — „Rodzina Artamonowych* 
godz, 16, 18, 20, por, 11 

STYLOWY  —- „Parada natrętów", 
godz. 14, 16, 18, 20 

ŚWIT — „Bitwa stalingradzka* 
II seria, godz. 16, 18, 20 

TATRY — „Upadek Berlina“ II ser. 
godz, 14.30, 16.30, 18.30,, 20.30 
poranek godz. 11.30 

WISŁA — „Miasto nieujarzmione", 
godz. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30 
poranek godz. 11 

WŁÓKNIARZ — „Antoni 
wiez gniewa się“, godz, 
16.80, 18.80, 20.30, por. 11 

WOLNOŚĆ — „Miasto nieujarzmio- 
ne“, godz. 12, 14, 16, 18, 20 


Iwano- 
14.30, | 


jem“, „Głowacice”, godz. 11, 12,| ZACHĘTA — „Upadek Berlina", 


15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 


I seria, godz. 16, 18, 20, por. 10.30 


Co usżyszymy przez radio 


Program na dzień 10 grudnia br. 
7.00 Muzyka rozrywkowa. 8.00 
Muzyka popularna. 8.50 Audycja 
SKRK. 9.00 Muzyka organowa. 9.30 
* Proza. 9,45 „Wieś tańczy i śpiewa“. 
10.00 Przegląd prasy stołecznej. 
10.05 Skrzynka ogólna. 10.10 „Po- 
ezja i muzyka”. 11.15. „Od naszych 
korespondentów". 11,25 Koncert ży- 
czeń. 11.45 Skrzynka Wszechnicy Ra 
diowej. 12.04 Przeglad czasopism. 
12.15 Koncert rozrywkowy. 18,00 
„Historia ruchu robotniczego“. 18,15 
„Spędzamy przyjemnie czas wolny. 
od pracy”. 18,25 Transm. z między 
narodowego meczu bokserskiego Pol 
ska — Czechosłowacja. 14.00 „Wsze 
chnica Radiowa“. 1420 Utwory na 


maay O 


dwa fortepiany. 14.40 Audycja o0- 
światowa. 14.50 Melodie ludowe do 
tańca. 15.15 Audycja dła świetlic 
dziecięcych. 16.00 „Nasze chóry śpie 
wają”. 16.15 Fragment powieści L. 
Aragona „Piękne dzielnice“. 16.30 
Koncert Chopinowski. 17.00 Dzien- 
nik. 17.20 „Melodie świata”, 17,40 
Sylwetki bojowników o prawa ludu“. 
18.10 „Ostatnie dni“. 19.00 Koncert | 
w wyk. orkiestry PR. 20.00 Dzien- | 
nik. 20,380 Koncert rozrywkowy. 
20.42 „Ostatnie dni* — dalszy ciąg 
słuchowiska. 21.15 Felieton. 21,25 
Muzyka taneczna. 22.05 Wiadomoś- 
ci sportowe. 22.45 Muzyka taneczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 Mu 
zyka poważna. 


ca 


CZASOPISMA RADZIECKIE 


zaprenumerować można na rok 1951 u każdego przewodniczącego tid- 
kładowego koła TPPR (ub bezpośrednio w rozdzielniach PPR „Ruch“. 
Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy ! agen 
cfe pocztowe w kraju, Kluby Międzynarodowej Prasy i Książki i księgar- 


nie „Domu Ksiażki”. 


poczęła się 


która odbywa się 
W SKLEPIE C. ©. 


w Łodzi, Pl. Wolności 


CENTRALA ODZIEŻOWA 


HURTOWNIA w ŁODZI 


zawiadamia, że od 7 grudnia 1950 roku roz 


WYPRZEDAŻ 
TOWARÓW WYBRAKOWANYCH 


i dostępna jest dla każdego człowieka pracy. 
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: 1950 r. do godziny 
E otwarcie ofert 


siebiorstwo Państwowe 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 


Oferenci winni 
nie zaoferowane pojazdy 
przy ul. Jaracza 57. 


Nr 10 
oferenta, częściowego 
933 


nia przyczyny, . 


| PRZETARG 


Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane, Przed- 


przetarg nieograniczony na dostawę: 


2 wozów rozstawnych nośności 2—3 t, 
2 platfogm jednokonnych nośności 2—3 t, 


Zalakowane oferty należy składać do Działu 
Zaopatrzenia S.P.B. w Łodzi przy ul. Uniwersy* 
teckiej Nr. 2 (róg Narutowicza) do dnia 19 gru- 


dostarczyć 


Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wybóru 


ewentualnego unieważnienia przetargu bez poda 


PIĘE$SCIARZE CZE 


przybyli wczoraj rano do Łódzi 
„Niech żyje przyjaźń czechosłowacko - polska” (7 


MREPNRRUENPENENMI EERUN EEE AEA TEA A OPEC EAEAN A ATAA AARNEN AARAA EE EAE 


oto słowa, które skreślił dla czytelników 
„Głosu Robotniczego“ na swej własnoręcznie 


wykonanej karykaturze reprezentant wagi 
ciężkiej RADEMACHER rz=mzmuzmsuszssj> 


eprezentacja pięściarska Cze 
raj o godzinie 6 rano. Mili 


R 


molotem do Warszawy i bezpośrednio przyjechali 


goście zrezygnowali z przelotu są- 


chosłowacji przybyła do Łodzi wcze | 
do Łodzi, gdzie 


zatrzymali się w „Grand-Hotelu*. 


Czesi przyjechali w następuj 
Muzley, Zachara, Jaros, Koudel 


Majdloch, Nykel, 
Rademacher. 


acym składzie: 
a, Torma, Koutny i 


Reprezentacją opiekuje się przedstawicie! czechosłowackiego Komite- 


tu Kultury Fizycznej i Sportu | 
OSTATNI TRENING CZECHÓW 


W poludnie pięściarze czechoslo- 
waccy odbyli lekki trening w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury, W. do 
skonałej formie wydaje się być Tor 
ma i Rademacher, Obaj ci pięścia- 
rze są jak najlepszej myśli. 

Po obiedzie sportowcy czechosło- 
waccy zwiedzili miasto, a po wadze 
udali się do kina „Bałtyk* na film 
„Miasto nieujarzmione*. 0 godzinie 
20 spożyli kolację i udali się na 
spoczynek. 


0 czym należy 
dziś pamiętać 


ecz Czechosłowacja Pol- 
ska rozpoczyna się o godz. 12. 
a dla publiezności otwārta 
zostanie o godzinie 10. 
0 godzinie 11.30 hala zostanie 
zamknięta i nikt nie będzie 
już do niej wpuszczony. 
p rzed wejściem do: hali „prosi- 
my posiadaczy biletów na 
miejscą siedzące, aby sprawdzili 
numery swych miejsc i kierowali 
się do hali właściwymi” wejścia- 


mi. 
prponiaśny, że dla posiada 
czy: biletów na miejsca sto- 
jące są zarezerwowane dwa wej- 
ścia od strony miasta i Widzewa. 
Od stróny miasta wptszczani 
bedą ci, którzy na biletach mieć 
będą literę Z, zaś od strony Wi- 
dzewa ci, którzy na biletach bę- 
dą mieli literę W. 


e 4 a 
Dzisiejsze 
imprezy sportowe 

O godzinie: 

9 w sali Młodzieżowego Domu 

Kultury odbędą się zawody ko- 
szykówki o mistrzostwo okręgu: kla- 
sa B: Unia II — Kolejarz II Łódź, 
Unia I — Kolejarz Łódź, Kolejarz I — 
Piotrków Ogniwo, AZS I — Kolejarz 
Łódź. 

W gali Spójni w Helenowie odbędą 
się również zawody koszykówki o 
mistrzostwo okręgu: ŁKS Włókniarz 
Il — Spójnia If, ŁKS' Włókniarz I 3 
— Spójnia I B, Ogniwo Pabianice — 
Spójnia Kutno, Stal — Włókniarz 


Ruda Pabianicka. 
9 30 na pływalni Młodzieżowego 
"JU Domu Kultury trzeci dzień 
zawodów pływackich o mistrzostwo 
okręgu (przedbieqi). 


12.- 


mecz 
Polska. 


15 _ na pływalni Młodzieżowego Do 
“~ mu Kultury, trzeci dzień zawo- 
dów pływackich o mistrzostwo okrę- 


gu (finały). 
18- w sali Młodzieżowego 
* Kultury międzynarodowe 
wody koszykówki kobiecej 
(Francja) — reprezentacja Zrzeszenia 
Sportowego Włókniarz. 
w sali 


20.- Kultury zawody 
wejście do ligi pomiędzy . leaderem 
tabeli ŁKS Włókniarzem a LZS z Imie 
lina. 


zrzeszenia sportowego 
międzypaństwowy 
Czechosłowacja — 


hala 
Włókniarz: 
bokserski 


Domu 
za 


Młodzieżowego Domu 


Wyodrębnione, Oddział 
171, ogłasza niniejszym 


ska 184, 


Starszego 


10 rano, gdzie nastąpi 
o godzinie 11 rano. 

w tymże: termi- 
oględzin 


na miejsce Strażników ' i 


Bank Polski. 
wykorzystania oferty i 
przy ul. AL 
1085 i 


FSGT, 


zapaśnicze 0 


Majstta rzeżniczego 
masarni drobiu oraz 2 czeladników zatrudni od 
zaraz Centrala Spółdzielni 
skich. Zgłoszenia: przyjmuje Dział Kadr, ul. .Gdań- 


księgowego , księgowego 
mością ks. materiałów, dwóch księgowych zatru- 
dni natychmiast P, K. S. Ekspozytura Spedycyjna 
Ia Łódź, Kilińskiego 61. 
ciorysem kierować do Oddziału Personalnego. 


>. Szrank. 


W OBOZIE POLSKIM NASTRÓJ 
DOBRY 
Wczorajszy rozkład ` dnia na- 


szych chłopców niczym się prawie 
nie różnił od poprzedniego. 

Rano przeprowadzili lekką: gim- 
nastykę, później przez dwie godziny 
„wbijali* sobie w głowę przepisy 
sędziowskie i grali trochę. w koszy- 
kówkę i siatkówkę. 

Po obiedzie, zresztą bardzo diete- 
tycznym, chłopcy zajęci byli „du- 
szeniem wagi“, a po wadze zrezygno 
wali z kina i udali się do swego obo- 
zu. 


Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
Że wszyscy są w doskonałym hu- 
morze. O wyniku meczu nikt na ra- 
zie nie myśli. Chłopcy cieszą się, że 
spotkają się dziś w ringu ze stary- 
mi przyjaciółmi, z którymi łączą 
j ich serdeczne węzły przyjaźni. 


CBN I 20 Z "CEZ ZRK 


W.: poniedziałek pięściarze- czecho- 
słowaccy zwiedzą jeden z naszych za 
kładów przemysłowych, a o godzinie 
21 opuszczą Łódź, udając się do Kra 
kowa, gdzie rozegrają jeszcze je- 
den mecz. 


Składy reprezentacyjne 
Czechosłowacji 


“i Polski 


godzinie 16.40 w „Grand-Hote- 

lu* odbyła się wczoraj waga 
zawodników czechosłowackich i pol- 
skich, po której nastapiło ustalenie 
składów obydwóch: reprezentacji. 
Poniżej podajemy zestawienie wal- 
czących dziś par. ; 


WAGA MUSZA 

do 51 kg. 
Majdtoch (CSR) Kasperczak 
„ (Polska) 


WAGA KOGUCIA 
do 54 kg. 
Musley (CSR) — Frydrych (Polska). 


WAGA PIÓRKOWA . 
do 58 kg. 
Zachara (CSR) — Bazarnik (Polska) 


WAGA LEKKA 
do 61 kz. 
Jaros (CSR). — Kudłacik (Polska) 


WAGA PÓŁŚREDNIA 
do 67 kg. 


Koudela (CSR) — Chychła (Polska) 


WAGA ŚREDNIA 
do 73 kg. 
Torma (CSR) — Kolczyński (Polska) 


WAGA PÓŁCIĘŻKA 
> do 80 kg. 
Koutny (CSR) — Szymura (Polska) 


WAGA CIĘŻKA 
ponad 30 kg. 


Rademacher (CSR) — 


Grzelak 
(Polska) 


W ringu sędziują na- zmianę kpt. 
Neuding i sędzia czechosłowacki. 
"Na punkty: Czechosłowak, Polak 
i jako sędzia neutralny Węgier To- 
kay. 


Pracownicy noszukiwani 


na stanowisko. kierownika 
Mieczarsko-Jajczat- 


1084 


ze znajo% 


Zgłoszenia: wraz z ży- 


1083 


konwojentów poszukuje Narodowy 
Oddział Wojewódzki w Łodzi. Zgło- 


szenia -przyjmuje Referat Personalny w qmachu 


Kościuszki 14, w godz. od 8—13. 
i i è L> 1086 


Jak już donosi- 
liśmy, _ dzisiejszy 
mecz: będzie trans 
mitowany “ przez 
dwa. megafony u- 
mieszczone na ze- 
wnątrz hali. Ponie 
waż nie ulega wąt 
pliwości, że wokół 
zbierze się wielki 
tłum miłośników 
sportu pięściar- 
skiego, apelujemy, 
aby słuchacze za- 
chowali porządek 
i nie utrudniali 
pracy. Milicji Oby- 
watelskiej. 


Szkolenie nowych kadr 


dla przemysłu sportowego 


W. Stoczni Jachtowej w Gdańsku 
odbyło się uroczyste otwarcie pierw 
szego kursu przysposobienia prze- 
mysłowego dla specjalistów produk- 
cji sprzętu żeglarskiego. 

W odświętnie udekorowanej hali 
żaglowni stoczniowej zebrali się pra 
cownicy stoczni, uczestnicy kursu, 
wykładowcy oraz zaproszeni goście 
z przedstawicielami partii i związ- 
ków zawodowych na czele. Otwarcia 
kursu dokonał naczelny dyrektor 
Zjednoczonych Wytwórni Sprzętu 
Sportowego i Szkutniczego, podkre 
ślając w krótkich słowach znaczenie 
szkolenia nowych kadr dla młodego 
przemysłu sportowego. Następnie 
wygłosili przemówienie przedstawi- 
ciele partii, związków zawodowych 
oraz miejscowej załogi. 

Kurs trwać będzie 6 tygodni i da 
przemysłowi sportowemu 80 nowych 
fachowców. Program kursu, poza 
przedmiotami fachowymi, obejmuje 
zagadnienia ideologiczne, naukę o 
Polsce Współczesnej oraz przedmio- 
ty: ogólnokształcące. 


| 


Kursy tego rodzaju — a ma ich 
być zorganizowanych w  najbliź- 
szym czasie więcej — zapewnią spor 
towi polskiemu, dostawę sprzętu 


sportowego najwyższej jakości, 


Klub Międzynarodowej Prasy i Książ 
ki w Łodzi, ul. Piotrkowska 86, tel. 
212-57 przyjmuje jeszcze prenumera- 
te na Wielką Encyklopedię Radziecką. 


Radzieckie audycje 
radiowe tla Polski 


w okresie zimowym 


W okresie zimowym 1950-51 roz- 
głośnie radzieckie nadawać będą 
audycje radiowe dla Polski w nastę- 
pujących godzinach i na następują- 
cych falach (wszystkie audycje poda- 
jemy wg. czasu warszawskiego): 

Od 11.15 do 11,29 na falach: 25,06 
m., 30,8 m., 31,12 m. 


Od godz. 14.15 do 14.59 — tylko w 
niedziele — na falach: 25,6 m.. 25,41 
'm.,, 30,74 m, J 


Od qodz, 16,30 do 16.59 na falach: 
25,6 m.. 41,21 m., 30,74 m., 256,6 m. 

Od godz. 19.30 do godz. 19.59 na fa- 
lacb; 41,52 m... 1068 m., 256.6 m. 

Od godz. 21.00 do godz. 21.29 na fa 
lach: 49,67 m., 1068 m., 256,6 m. 


Od qodz. 22.00 do qodz, 22.29 na- 
dawane bedą we wtorki, jak również 
|w czwartki | soboty koncerty na fa- 
lach: 1068 m., 48,78 m. i 49,92 m. 


SCY 


u z i 


MAJDLOCH 


ZACHARA 


|ZMke-owcy przy stole 


ping - PONGSOW ym 

Mistrzostwa ping-pongowe Dzielni 
cy Śródmieście ZMP zorganizowane 
przez I Koło ZMP przy Państw. Lic. 
Tech. Dent. w Łodzi dobiegają końca. 

Finały rozegrane zostaną dzisiaj, 
godz, 10, w sali PLTD przy ul. Piotr- 
kowskiej 114, 

W finałach startuje 8 zawodników, 
A in. Szofel, Zaborowski i Węglar- 
ski. 


eros 


Organ Łódzkiego Komitetu | Woje- 
wódzkiego Komiteta Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 


RBodagnuje: 
KOLEGIUM REDARCYJNR. 
Telefony 
Redaktor naczelny 
zastępca red. naczętr 
Sekretarz odpowiedzia 
Dział partyjny 
Dział korespondentów rob 
niczych ! chłopskich orar 
redakiorów gazetek felene 
nych 
Dział mutacji 
Dział miejski | sportowy 


218-14 
218-22 
319-03 
216-19 


Kolportaż 
Łódź, Piotrkowska 0, tel. 222-22 
Administracja 280-42 
Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkow- 
ska 104a, tol 111-560 i 1106-75 
Wydawca RSW „Prasa“ 
Adr. Bed.: Łódź, Pioirkowzka 28, 
im-cie piętro. 
Drak, Zakł, Graf. RSW „Prasa“ 
Łódź, nl Żwirki 17, tel. 206-42, 
Prenumeratę przyjmuje 
P.P.R. „Rucb” ar konto P.K.O. 
Nr, VII-8833, 


